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Orędzie gabinetow e.
Lwów 2i .  listopada.

Ze wszystkich stron wyczekiwano z pewną 
niecierpliwością zapowiedzianego orędzia, w któ- 
rem gabinet pana Tirarda m iał nowo wybranej 
:zbie francuskiej przedstawić w ogólnych zarysach 
zasady swojego programu politycznego. N iecierpli­
wość ta była w zupełności usprawiedliwiona. 
Fizjonnmja nowej izby je s t od dawnej zupełnie 
zmienioną. Stosunkowo dużo nowych ludzi, wcale 
nieznanych dotychczas na arenie politycznej, za­
siada teraz w pałacu burbońskim. Barwa ich po­
lityczna jest wprawdzie poniekąd znana —  wia­
domo o każdym czy jest monarchistą, czy republi­
kaninem — ale wśród tych barw tyle jest od­
cieni, że na pierwszy rzut oka nie łatwo się zo­
rientować, do jakiego należeć będzie ten lub ów 
młody a raczej nowy poseł. Trudność tem wię­
ksza, o ile poszczególne odcienie łączą się ze sobą 
i uięsząją, dając jako wypadkową nową barwę, * 
nowy odcień. Jak  się wobec tej, po części n ie ­
znanej wielkości zachowa rząd, co on jej przy 
pierwszem spotkaniu się, po pierwszem wzajemnem 
przedstawieniu się powie —  to były pytania, 
które l natury rzeczy nasuwały się każdemu od 
pierwszej chwili otwarcia podwoi pałacu bourboń- 
skiegc.

Jeszcze jedna okoliczność przyczyniła się do 
powiększenia ciekawości i spotęgowania napręże­
nia. Wiadomo, jak gorącą była tym razem wal­
ka wyburczą. Ze strony jedaej i drugiej, republi­
kańskiej i anhrepufclikańskiej, nie szczędzono za­
biegów i zachodów —  aby sobie zapewnić szanse 
zwycięstwa; z obu stron w ydctyto z arsenałów 
poli tycznych całą zbroję, nie pominięto niczego, 
co przyczynić się mogło do powodzenia w zacię­
tej kampanji. Szczególną pod tym względem za­
pobiegliwością odznaczał się sam gabtnet, a wśród 
gabinetu w pierw siym  rzędz;e m inister spraw we­
wnętrznych Constans. Ze stanowiska ściśle teore­
tycznego możnaby naturalnie niejeden podnieść 
zarzut przeciw tego rodzaju interwencji m iniste­
rialnej, tamującej swobodę sum ienia i przekonań 
politycznych — ale teorja nie zawsze wystarcza. 
W zględy praktyczne są częstokroć silniejsze od 
wszystkich względów teoretycznych. Tam, gdzie 
w grę wchodzą najważniejsze interesa polityczne i 
państwowe, tam stanowisko ściśle teoretyczne m o­
że być czesto za c iasje . Z tego snać założenia 
wychodził także gabinet pana Tirarda, a w szcze­
gólności m inister spraw wewnętrznych pan Con­
stans i przeprowadził wybory Nowa zba prawo­
dawcza we Francji w większości swojej jego jest 
dziełem, swoją energją i swoim wpływem głównie 
przyczynił się do tego, że republikanie tak znako­
mitą uzyskali większość, że kraj tak dosadną dal 
odprawę tym wszystkim, którzy się nosili z z a ­
miarem obalenia rzeczy pospolitej.

Nie godzi się wreszcie pominąć milczeniem 
fik tu , że już po wyborach dokonanych, gdy skład 
barw i odcieni politycznych w izbie był już znany, 
dłngie w prasie toczyły się dyskusje na tem at 
ugrupowania się stronnictw  Kto Dacznie śledził 
rozwój wszystkich rozpraw, tego uwadze nie mogła 
ujść okoliczność ważna, że w ogólnej opinji prze­
ważał p rą i  umiarkowany, prawie rzeeby można 
konserwatywny. Ze stron bardzo wielu i bardzo 
poważnych wyrażono życzenie, aby m iędzy stron­
nictwami umiarkowanemi przyszło do porozum ie­
nia, któreby mogło rzeczypospolitej zapewnić po­
stęp i rozwój, a przedewszystkiem spokój. Jakie 
więc wobec tego wszystkiego stanowisko zajmie 
rząd ?—  oto było pytanie, które mimo woli każde­
mu się nasunęło i na które spodziewano się zna- 

jftść odpowiedź w orędziu m inisterjalnem . Czy na­
d z ie j  ta się spełn iła?  Zdaje nam się, że tak.

Czytelnicy nasi znają z obszernych telegra­
mu v wczorajszych treść orędzia, złożonego w izbie 
przez prezydenta gabinetu p. Tirarda. Przyznać 
tej enuncjacji ministerialnej należy, że odpowiada

w znacznej części położonym w niej nadziejom. 
Znać, że pochodzi ona od rządu, który całą czuje 
wielkość odpowiedzialności, jaka na nim ciąży, i 
który dostateczną posiada energję, aby zadanie na 
się przyjęte spełnić. Być może, że p. prezydent 
ministrów wyraża się trochę za skromnie, utrzy­
mując, że przez proste zastosowanie przepisów 
obowiązującego prawa, ochronił rząd Francję od 
wewnętrznych zaburzeń —bo o ile pam iętam y,już 
w ciągu akcji wyDorczej zarzucano rządowi zby­
tnią jego energję w zastosowywaniu i interpretowaniu 
ustaw —  ale za to zupełną ma rację p. T irard 
twierdząc, że przez usta wyoorców i reprezentan­
tów swyeh dała F rancja do zrozumienia, że nie- 
tylko chce utrzymać i wzmocnić swoje republi­
kańskie instytucje, ale powiedziała także, że na 
czele swem chce widzieć trwały i silny rząd, który 
umiarkowanie i sprawiedliwie, ale energicznie i 
w duchu narodowym sterowałby nawą państwa.

Ż e rząd pana T irarda byłby w stanie należytą 
rozwinąć energję i siłę, tego dowody m iał już 
sposobność złożyć —  na dowody umiarkowania 
trzeba czekać. Presum pcja jest, że rząd bardzo 
chętnie byłby za postępem umiarkowanym, w Któ­
rym byłyby mu pomocne wszystkie stronnictwa 
republikańskie, a może nawet uierepublikańskie. 
Z postulatów dawnych, zbyt radykalnych, gotów 
pan Tirard niejeden poświęcić, byle uzyskać po­
parcie żywiołów umiarkowanych, choćby ich miał 
szukać na prawicy. Za złe nikt mu tego nie we­
źmie. Ze stanowiska narodowego, a nawet ściśle 
republikańskiego, trzeba to będzie poczytywać za 
największe zwycięstwo rzeczypospolitej, jeżeli w 
szeregi popleczników rządu republikańskiego za­
ciągną się nowi szeregowcy z obozu dotychczas 
monarchicznego. Sądząc po niektórych głosach 
poważnych organów m onarchicznych, możnaby 
przypuścić, że się na taką zmianę zanosi. Będzie 
ona niezawodnie zwycięstwem rzeczypospolitej.

„Powodowani coraz większym irakietn robo­
tników górniczych, udali się w łaśeiele kilku ko­
palni górnoszląskich do prezesa rejneji opolskiej 
z prośbą, ażeby pod pewnemi warukami pozwolił 
na sprowadzenie robotników z Galiji. Jak  z od­
powiedzi na podanie to wynika, ooowiedział m i­
nister spraw wewnętrznych w poronmiei iu z p re ­
zesem pruskiego gabinetu i mmisrem suraw za­
granicznych na prośbę tę odmowne. Z drugiei 
strony polecono ze strony wład powiatowych 
przełożonym gmin, ażeby obostrzji kontrolę nad 
ewentualnem sprowadzaniem roboiików polskich.“

Korespondencje.
listopada.

W ydalan ia .
O nowera giom adnem  wydalaniu robotników 

polskie., donoszą do B rcsl Ztg. z Katowic nu 
Górnym Szląsku pod dniem 15. bm. co następuje :

„Zaraz po wydaniu rozporządzenia, dotyczące- 
akógo wydalenia,Polaków z Królestwa Polskiego i Ga 

licji nastał w przemysłowych dzielnicach Górnego 
Szląska wielki brak robutnika, który się osobom 
interesowanym coraz o&rdziej dawał we znaki. 
Dla powiatu katowickiego wydano już dnia 14-go 
października 1S85 roku osobne rozporządzenie po­
licyjne, według którego pod puwnemi warunkami 
i zastrzeżeniami robotnikom polskim z Królestwa 
i Galicji pozwolono przez pewien czas pozostawać 
na Szląsku. Takie koncesje wyjątkowe były tem 
więcej pożądanemi, ponieważ przem ysł górno- 
szląski znajduje się w stadjum coraz większego 
rozwoju.

Tem większe było zadziwienie tutejszej lu­
dności, kiedy w dniu wczorajszym zarządzono 
nowe grom adne wydalenie robotników. Bracia 
Goldstein w Katowicach, właściciele wielkiego 
składu drzewa, zatrudniali już od dłuższego czasu 
80 robotników sprowadzonych z G a lic ji; byli oni 
z nich najzupełniej zadowoleni, ponieważ jedynym  
celem tych biedaków było pozyskanie nieco w ięk­
szego zarobku niż mieć mogli w ojczyźnie, gdzie 
znaleść nie mogli zatrudnienia i pęd/iii żywot 
istotuie opłakany.

Po 30 tych ludzi przybyła w dniu wczoraj­
szym policja i kiedy skromny swój dobytek po­
składali w kilku miechach, odstawili ich  w dwóch 
oddziałach do Mysłowic. Ztąd nastąpi dalszy ich 
transport aż do granicy.

Czy powodem tak niespodziewanego wydale­
nia jest to, iż z nadchodzącą zimą brak robotnika 
się zmniejszył, lub czy też wydalenie to wziąć 
trzeba za zapowiedź dalszych grom adnych wyda­
leń, okaże dopiero przyszłość."

Równocześnie piszą do Leobsehuteer Tageblatł 
5 co następuie :

Wiedeń l i
(Patrjotyzm austrjaek'.

Hrabia Dominik H a r d 6g g  wystąpił w s e j ­
mie dolno-austrjackim  z programową mową, k tó .a
0 ile się zdaje, zwiastuje zuwiązei nowego stron ­
nictwa w A ustrji —  stronnictwa p u r  et simplc 
austrjackiego. N ie pierwszy to raj pojawia się w 
A ustrji dążenie do obudzenia ducbaaustriackiego na 
centralistycznej podstawie, możnaby powiedziać, że 
to dążenie objawia się zawsze, jako reakcja przei iw 
szowinizmowi jednego lub drogiegi narodu, wcho­
dzącego w skład m onsrchji. Narooowe stronnictwa 
w A ustrji dążą i dążyły zawsze lo wytworzenia 
federacji, która zaspokajając nar* do we potrzeby 
wszystkich szczepów, temsamem wftworzyćby m u­
siała zadowolenie z całości, a węc coś naksztalt 
patrjotyzm u austrjackiego, ale cot zdrowego, co 
polegałoby na zadowoleniu rzeczywistem : uznaniu 
całości za konieczną dla istnienia części. P rzec i­
w nie—patrjotyzm austrjacki hrab . H ardegg’a wy­
maga od poszczególnych szczepów, ażet., z hi- 
storji i tradycji swujej uczyniły cfiarę na korzyść 
całości, każe nam wychowywać ckieci w tradycji 
państwa austrjackiego i propaguje przywiązanie do 
A ustrji nie oparte na interesie, a jeno na abstrak­
cyjnym patriotyzm ie, czerpanym z historii tego 
pańsiwa. Bóżnica między patrjotyznem  austrjackim 
hr. H ardegg’a a  ideą pospolitych mszych contrali- 
stów, jest jednakże bardzo znaczną, centraliści bo­
wiem wychodzą z założenia, że centralistyczna 
m onarchja austrjacka musi mieć cechę niemiecką
1 dominować w niej muszą Niemcy, podczas kiedy 
hr. H ardegg zarówno jak od innych; tak i od 
Niem ećw i ą d a  wyrzeczenia się narodowych aspi- 
racyj.

Jakkolwiek więc ten nowy rodzaj austrjackie­
go patrjotyzmu z naszego stanowiska nawet na 
serjo dyskutowany być nie może, jednakże przy­
znać mu należy przynajmniej wartość ideału . li­
znąć uczciwe chęci stronnictwa, które go propa­
guje, podczas gdy centraliści żądają od innych 
ofiary na rzecz swojej własnej narodowości, a ra­
czej ua rzecz m aterja ln jch  interesów swego naro­
du. Bozpisuję się o mowie hr. H ardegg’a tak sze­
roko, znając bowiem tuteteze stosunki, jestem  prze­
konany, że po za mówcą stoi poczet mężów, jeżeli 
nie liczny, to w każdym razie z bardzo wpływo­
wych złożony osobistości. Polemizować z tym po­
mysłem w piśmie polskiem, nie ma zdaje mi się 
potrzeby, bo każdy polski czytelnik czuje od razu 
całą śmieszność, która mieści się w propozycji za­
miany iradycyj poLkich ua austrjackie, tak jak się 
mienia konia lub odzienie. Stronnictwo cen tra li­
styczne jednak już teraz zręcznie korzystać zaczy­
na z wyłaniającego się nowego stronnictwa, zasła­
niając niem własne polityczne bankructwo. Uczynił 
to natychm iast poseł Suess, rzekomo przyklaskując 
hr. H ardegg, w rzeczywistości jednak bez nam ysłu  
fałszując jego intencje.

Nie o niemieckosć zresztą chodzi panom Suess, 
P lener i towarzyszom —  sprzedaliby ją za misę 
soczewicy, bo stronnictwem narodowem nigdy cen­
traliści nie byli Na przepaść, która dzieli Das od 
nich, zg< ła  inne wpłynęły czynniki. Stronnictwo 
to, które przez długie lata wyzyskiwało A ustrję 
Dod pozorem walki w obronie narodowości nie-

■ H H B B I

m ieckiej, walczy tylko o władzę, ażeby użyć jej 
w kierunku ekonomicznym. W program ie liberałów- 
centralistów pisze się naprzykład „wolność handlo­
wa," a czyta się ekonomiczna zawisłość prowiocyj 
od fabrykantów niemieckich, pisze s ę „centralizacja 
adm inistracyjna, a czyta się clileb dla niem ieckich 
urzędników w Czechach i Galicji — i tak dalej 

j w nieskończoność. Program  naszpikowany fałsza­
mi, z którego zdarto w ostatnich latach patrjo- 
tyczDą sukienkę niem iecką, nie ciągnie już niko­
go, bo przezierająca z pod fałszu rzeczywista ten ­
dencja odpycha mesy, dlatego wielki mówca z le ­
wicy, pan Suess, odrazu pojął, że nowy program 
na czas jakiś wystarczy do pokrycia brzydkiej na­
gości, jaka pozostała po zdarciu niemieckiej su­
kienki i dlatego przyklasnął mu odrazu, starannie 
go do swoich potrzeb wypaczywszy.

W ten sposób stanie się prawdopodobnie, że 
wnet z trybuny parlam entarnej uczony profesor 
udowadniać zacznie zdumionemu światu istnienia 
„narodu austrjackiego", odkrytego przez Stadiona 
a wypieszczonego przez W indischgriitza. Jeżeli 
mu braknie dowodu, może odwołać się na Rusi- 
nów gabcyiskicb, w których poczucie „austrjacko- 
ści" wybuchło z taką elem entarną siłą, że aż do­
m agają się zniesienia autonomji, co mi nasuwa 
na myśl owego posła ruskiego w roku 1848, któ­
ry domogał się dla szkół galicyjskich języka nie­
mieckiego— „ais provisorische Śpracbe der Bu- 
thenen". (Ad.)
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NIARJĘ RODZIEW ICZ.

(Ciąg dalszy).

Ona zwróciła się do Szwedasa.
— Bufin mi kazał o nowy transport się do­

wiedzieć, czy czego dla nas nie m a?
— Jest gazet cały worek. Pod kamień go 

wsunąłem naprzeciw Wawrowej kapliczki, przy 
drodze — od północy. Znajdziesz?

— Znajdr. Bufin też wam pieniądze kazał 
wręczyć, ile zebrał przez ten czas. Przysłał mnie, 
bo u niego przed wieczorem dwóch z urzędu było, 
niby rzeźby oglądali. Ostrzedz was polecił...

—  Dobrze. Nie przyjdę do niego tedy, a ju ­
tro rano znowu jadę  —  pusty 1 W  tam tą s tro n ę!

Bęką ku zachodowi wskazał.
—  Prędko będziecie znowu ?
— Dopiero na odpust Szydłowski.
—  Szczęść wam Boże i zdrowo odprowadź. 

Pochwalony Jezus !
— Na wieki, Amen.
Dziewczyna i M arcinek skłonili się i przeci­

wną stroną kurhanu poczęli zchodzić.
Podniósł się też i nieznajomy.
—  Ozas i m n ie ! — rzekł. — Droga na stare 

nogi daleka.

— Podwiozę was! — Szwedas się ofiarował. |
—  By nas kto razem zobaczył? Pam iętacie, 

jak  was przed trzem a laty wzięli do więzienia 
i m nie pytali, czy znam Szwedasa i w jakich 
z nim jestem  stosuukach! Znam, powiadam , ale 
co do stosunków, to w jakicliżc ja, obywatel, mogę 
być względem ciemnego, głupiego chłopa ?j Takem 
rzekł wtedy, a coby pomyśleli, żebym nocą z tym 
samym Szwedasem na wozie jechał? Wypuścili 
mnie na takie tłumaczenie.

—  Myli się. pan ! — ozwał się chłop. — W ypu­
ścili dlatego, że ja na śledztwie o to saino pytany, 
powiedziałem : W  nijakich stosunkach nie jestem, 
bo pan mi pierwszy wróg urodzeniem i mową, 
a dwór pierwsza moja nienawiść i obchodzę go 
jak gniazdo szerszeni!

Obywatel szczerze się zaśmiał.
— Oddałeś mi z nawiązką, Szwedas !
— Dlatego, żem tak nie myślał, tom rzekł... 

Czas panu w drogę, czas i mnie. W  Szydłowie się 
spotkamy. Main tutaj jeszcze jeden  interes. Dali 
mi darmo studenci z tam tej strony książeczek ty ­
siąc, bym je po kraju rozrzucił. Zostało jeszcze 
dwadzieścia., te już tutaj zostawię.

Sięgnął w zanadrze i pokazał broszurkę małą 
w żółtej okładce. Obywatel jednę wziął, resztę mu 
oddał.

—  Siejcie, Szwedas, dobre to ziarno i niech 
wam Bóg pom aga! Bywajcie zdrowi.

Uścisnęli sobie prawice.
Obcy zniknął w miejscu, gdzie Rozalka po­

szła. Szwedas przeszedł tuż koło zaczajonego a- 
wra. Znał tam widocznie każdy krzak, korzeń,

Komisja drogowa oddając przeto czt-ść zasłu 
żoną pracom tego męża, żywi nadzieję, że depar­
tam ent drogowy przechowywać będzie trwale 
tradycje tej pracy i energii, które dla kr«',u tyle 
pomyślnych wydały już owoców.

Kierownictwo departam entu tego do 1. lu ­
tego br. prowadził prowizorycznie dr. Gustaw 
Bomer zastępca członka W ydziału krajowego, a 
następnie stałe kierownictwo cbjąl członek W y­
działu krajowego dr. Józef Wereszczyński. Ko­
misji drogowej świadom tm  jest, iż przydzielanie 
spraw członkom W ydziału krajowego iest przywi- 
lejem m arszałka, nie może jednak nie wyrazić 
swego zapatrywania, że departam ent drogowy, ^  
który rozporządza tak zuacznemi sumami z fun 
duszu krajowego, a którego agendy są tak obszerne p 
i w wielu kierunkach wzrastać jeszcze będą cią- •- 
gle, w jm aga jednolitego kierownictwa, ścisłej kon- ^ 
truli i wyłącznej ciągłości dozoru. Bo tylko taka p 
wyłączna pieczołowitość wytworzyć może tę grun- £
towną, szczegółową a niezbędną znajomość spraw, __

S p ra w y sejmowe.
Komisja s z k o l n a ,  na przedstawienie referenta 

U l a t a ,  załatwiła wniosek p. Romańczuka w 
przedmiocie języka ruskiego w sem inarjaeb i gi 
m uaz:aeb.

Komisja szkolna proponuje rezolucję do rządu, 
aby pomnożył liczbę gimnazjów w kraju, a do za­
kładania ich przystąpił najpierw tam, gdzii warun­
ki za tem nąjwięcei przemawiać będą. Dalej do­
maga się wniosek komisji od rządu, aby w wy­
padkach, w któryehby zachodziły warunki zapro­
wadzenia wykładów gim nazjalnych w ruskim j ę ­
zyku, wskazane ustawą o języku wykładowym, 
przedłożył Sejmowi sp raw ę , celem powzięcia 
uchwały.

Go do seminarjów nauczycielskich męskich wno­
si komisja rezolucję do rządu, aby pomuożył liczbę 
seminarjów naucz, męskich przez założenie now e­
go sominarjum w Buczaczu lub Czortkowie, a na­
stępnie w Samborze z wykładem przedmiotów w 
połowie polskim, w połowie ruskim , tudzież by 
zasadę utrakwizmu wprowadził także na kursie 
przygotowawczym seminarjów męskich we Lwowie, 
Stanisławowie i Tarnopolu.

Co do żeńskich seminarjów we Lwów ie i P rze­
myślu komisja w celu dania uczennicom sposobno­
ści nabycia zupełnej wprawy w języku ruskim, 
domaga się zrównania na wszystkich kursach licz­
by godzin nauki języka ruskiego z liczbą godzin 
dla języka polskiego, tudzież utworzenia kursu 
przygotowawczego, na którymby należało zwrócić 
szczególniejszą uwagę na nankę języka ruskiego.

** *
Komisja d r o g o w a  (ref. p. Wł. Kozie- 

brodzki) wygotowała sprawozdanie o czynnościach 
departam entu W ydziału kraj.

Na wstępie swego sprawozdania podnosi ko­
misja, że departam ent drogowy poniósł ciężką 
stratę przoz śmierć nieodżałowanej pamięci członka 
W ydziału krajowego W ładysława h r. Badeniego, 
który przez szereg lat jako szef tego departam entu, 
z wielką znajomością rzeczy, niepospolitą energią 
i wytrwałością kierował sprawami, które dla pod­
niesienia dobrobytu w kraju pierwszorzędne mają 
znaczenie; to też jeżeli na jakiem  polu spraw 
społeczno-ekouomicznycU znać u nas rzeczywisty 
i pocieszający postęp i pożj teezny rozwój, to nie­
zawodnie w dziedzinie komunikacji— a iest to prze­
ważnie zasługą śp. hr. Badeniego.

konieczną tak dia dalszego prawidłowego rozwoju 
KomuDikacyj w kraju, jak niemniej dla racjo- “  
nalnej adm inistiacji budżetu drogowego.

O czynnościach tego departam entu wyraża 
się zresztą komisja z uznaniem i wnosi, aby Sejm 
przyjął sprawozdanie W ydziału krajowego z czyn­
ności departam entu drogowego do wiadomości.

Komisja g o s p o j d a r s t w a  k r a j .  załatw iła ^  
sprawozdanie o ezyunościacn departam entu II. 
pozostającego pod kierunkiem p. C h r z a n ó w -  
„ k i e g o .  Sprawozdanie to dotyczy tylko spraw o  
rolnictwa i leśnictwa O innych sprawach przed- f  
stawią sprawozdania inne komisje. »

Komisja podnosi z uznaniem starania Wy- ^  
działu krajowego przedsięwzięte w sprawach skła- c -  
dów zbożowych i spirytusowych, w sprawie insty- S i  
tucyj nauczycieli wędrownych, w sprawie zapro- j S  
wadzenia nauki gospodarstwa wiejskiego w szko- 
łach  ludowych, oraz w sprawie reorganizacji szkoły a  
lasowej we Lwowie. ►=

Komisja a d m i n i s t r a c y j n a  na p o d staw ie  <
referatu p. A. Wodzickiego załatwiła przedłużanie °  
W ydziału krajowego, z piojektem  ustawy u policji 5  
ogniowej dla m iast i miasteczek. ^

Przypominamy, że wówczas, gdy Wydział 
krajowy projekt ten przedłożył Sejmowi, wyrazi* £= 
bómy ubolewanie, iż tak ważny przedm iot dopiero S  
przy końcu sesji sejmowej został przez W ydział *  
krajowy opracowany. Również wyraziliśmy pewne ^  
wątpliwości co do wartości samego projektu, który 
zawierał liczne niedokładności. t r

Obecnie podnieść musimy, że i komisja admi- 
uistraeyjua podzieliła nasze zapatrywania.

Komisja podnosi, że projekt opracowany przez ^  
W yd/iał krajowy przedstawia pewne poważne wąt- "  
pliwości, czy nie jest w sprzeczności z obowiązu- M 
jącem i ustawami, lub czy nie zawiera w sobie po- ^  
stanowień, które ju i  w ustawie gm innej lub budo- =  
wmezej się znajdują. ci

Konfuja nie może milczeniem pominąć i czuje ^  
się zniewoloną zwrócić uwagę Wydziału krajowe- c ' 
go na błędy stylistyczne, juk np. ustęp zacytowa- *- 
ny z okólnika nam iestnictw a o czyszczeniu korni- *  
nów i kornil im zach, który to ustęp inaczej brzmi 
w oryginale. £

Przechodząc do rozbioru pojedynczych para- ^  
grafów przedłożonej przez W ydział krajowy usta- — 
wy, zniewoloną była komisja takową w całości ^  
przerobić, wykreślając zupełnie jedne ustępy, jako 
już znajdujące się w ustawie gminnej lub budo­
wlanej, drugie zaś jako zupełnie me wchodzące 
lub przekraczające zakres czynności policji £  
ogniowej. 5

Komis:a adm inistracyjna wyraź i życzenie, aby « 
W ydział krajowy przedkładał w przyszłości nale- S 
życie zwięzłe i praktyczne, odpowiednio do na- i  
szych stosuc ków opracowane ustawy. Takie przed- ^  
łożenia ułatwiałyby bezsprzecznie prace w korni- £|

bo spuszczał się prędko i cicho, potem 
jeszcze czas jakiś kroki oddalające się było sły­
chać, wreszcie wszystko ucichło, znikło, rozwiało 
się, a w głowie W^awra zostawiło wrażenie choro­
bliwej hallucynaeji.

Zaczął i on schodzić, tak zamyślony, że nie 
widział, jak opodal jeszcze jeden człowiek, czając 
się do ziemi w stronę wioski zmierzał, który ani 
Szwedasem bie był, ani tym  obcym szlachcicem.
Ze wzrokiem wbitym w ziemię i w sobie zato­
piony młody człowiek szedł powoli miedzami pol- 
nemi, wśród zagonów ze zbóż ogołoconych. Chao­
tycznie mięszały mu się wrażenia doznane. Dzie­
wczyna, którą tylekroć grubjausko zaczepiał, chłop 
z pozoru nieokrzesany i ów Karewis piętnastoletni 
bosy pastuch, który za granicam i swej parafji, 
świata nie znał!... Mówili oni teraz do duszy jego 
dziwnym językiem , stanęli przed nim jak ci dzie­
dzice i obywatele szanowni ziemi, o których
kiedyś Rufin mówił. Mrówki te znosiły źdźbła, 
pyły, igiełki sosnowe i siedm kroć większy, niż 
siły ciężar wlokły do mrowiska, sypały przez
lat dziesiątki kopce rojne, nie ustawały nigdy. Tak
się zamyślił idący, że zdały mu się te zagony i
pola leśną rubieżą, pociętą śladami owadów, a te 
chaty po nich rozrzucone mrowiskami, które mi- 
ljouy wznosiły na trud zapam iętałe, przemyślne.
A w tem przed nim coś zaświeciło na miedzy. 
Schylił się. Leżała tam książczyna m ała , którą 
człowiek ukryty, nieznany, rzucał za siebie, jak 
siewacz ziarno. Dla pracowników b ied n y ch , dla 
bosonogich pastuszków zostawiona tam b y ła , co 
jak ptaszęta wstaną ze słońcem i ziarno to znajdą |

na miedzy, na kurni dla duszy, 
n ió s ł:

A p e j zeme! (O ziemi) przeczytał na okładce 
i już nie odłożył nap o w ró t, ale schował w zana­
drze.

Czasem na wierzchu mrowisk, złocą się ziarna 
żywicy wonnej — taką mu się ta książka wydała 
kruszyną kadzidła.

IX.
U kończono żniwa, na ukończeniu też była za­

groda na Bubiaeh. Pracow ano przy niej grom a­
dnie. W aw er nie szczędził pieniędzy i poczęstunku, 
sam od świtu stawał do roboty, spieszył gorącz­
kowo, pomagali mu też chętnie sąsiedzi i krew ni. 
N a zagrodzie bielał już komin w ysoki, świeciła 
złocista s trzech a , rosła jak na drożdżach stodoła 
i obórka.

Wszystko było dostatnie i sch ludne, przypo­
minało porządkiem i skrzętnością zagraniczne fer­
my, wzbudzało w patrzących zachwyt i podziw, 
a W aw ra napełniało wielką dumą i lubością.

Przychodził zrana pierwszy, a odchodził o sta­
tn i, gdy już gwiazdy świeciły. Nad wyraz m iłe 
były mu te węgły św ieże, ten szmatek ziemi, 
przygotowany pod pierwszy zasiew nowego w ła­
ściciela. A tymczasem dnie i tygodnie biegły nie­
postrzeżenie i aż się przeraził pewnego wieczora, 
obrachowawszy sumiennie czas między swoimi 
spędzony. M iał to być tydzień odwidzin - - a z m ie ­
nił się na cztery miesiące i trzy dni ju ż  tylko 
brakło do Szydłowskiego odpustu Narodzenia M a­
tki Boskiej.

Listy od Matschkego przestały dochodzić, za-

Wawer ją  pod- | pewne obrażeni śmiertelnie, nie chcieli się wiecej ^  
do zbiega odzywać. Zbiegiem bo był i zdrajcą i ”  
niewdzięcznikiem...

Choć go nikt nie widział i nie strofował, W a­
wer wstydem spłonął i spuściwszy g ło w ę , szedł 
jak w inow ajca, za-przysięgając sobie następnego 
piątku odjechać stauow czo, oprzeć się wszelkim % 
prośbom i zaklęciom rodziny. £

Zstępował na gościniec właśnie, gdy go tur- £ 
kot wozu doleciał i raźne parskanie koni, więc się ^ 
obejrzał machinalnie. 5

Wieczór jasny b y ł, więc zdaleka poznał si- 
wego i kasztanka starego Szwedasa i zwolnił kroku. “  

Wóz się wnet z nim zrównał, a Szwedas sie- § 
dzący na ładunku beczek i tłumoków. pozdrowił j| 
po zwyczaju Bożein imieniem. ?

— Dobre macie oczy, dziadziu, żeście mnie 
poznali! — rzekł młody — nachylając kapelusza ^  
z uszanowaniem. ■

— I poznałem i zapamiętałem, cliociem cie- t  
bie mało widział — odparł stary, wstrzymując |  
koniki do kroku pieszego. te

— Dziękuję wam za p am ięć! £
— Ty może myślisz, że to z powodu owych ^  

pieniędzy, coś moim chłopcom po ogniu rzu c ił?  “ 
Otóż nie z tego! Zapamiętałem cię dla twego t  
rozumu i zastanowienia ! —  ciągnął Szwedas da- g 
lej —  lejce zarzucając na luśuię i dobywając 5 
z kieszeni fajkę.— Insze wszelaką rozpustę i swa- *g 
wolę do kraju z obczyzny przynoszą, a tyś przy- £ 
niósł uczciwy grosz i naukę. Będzie ta chata twoja ^  
dobrą s7,kołą i przykładem !

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sjach i wpływałyby korzystnie na szybszy tok roz­
praw  sejmowych.

Komisja wyraziła w końcu zdziwienie, że 
ustawa o policji ogniowej tak późno Sejmowi 
przedłożoną została i wyraża życzenie, aby w 
przyszłości pro.ekta ustaw przynajm niej Da m ie­
siąc przed rozpoczęciem obrad Sojmu, posłom ro ­
zesłane były. ^ ________

Debata v  Sejmie nad ustawą spirytasow ą.
Nie możemy powiedzieć, jakoby dyskusja śro­

dowa nad usterkami ustawy wódczanej, odpow ia­
dała ważności przedmiotu i mogła być uważaną, 
jako dająca miarę zainteresowania się  krajn upa- 
dąjąeem gorzelnictwem. W idocznie ciężyło nad 
Ssjmem — jak też zaraz Da wstępie z przemówie­
nia p. Wojciecha Dzieduszyckiego się okazało — 
niezatarte jeszcźe wspomnienie tych względów 
ogólno państwowych, które przed półtora rokiem 
spowodowały większość Koła polskiego do uchwa­
lenia obecnej ustawy, aczkolwiek każdy z uchw a­
lających z góry przewidywał je j zgubne następ 
stwa. Przyjęcie ustawy stało się wtedy niejako 
probierzem lojalności i zrozumienia całej grozy 
sytuacji poił' ycznej moDarchji w obec uzbrojeń 
rosyjskich. To też i we wszystkich innycn prze­
mówieniach przeważał ton reminiseeDcyj polity 
cznych i pewnej rozpaczliwej rezygnacji w obec 
nieuniknione i katastrofy ekonomicznej, do której 
się zbliżamy. Poseł Polanowski w słowach, które 
wzbudziły silue echo Da ławach szlacheckich, jskre- 
ślił sm utne koleie krajowego gorzelDictwa, uczcił pa­
m ięć wszystkich jego wiernych obrońców i umył ręce 
od wszelkiej odpowiedzialności za obecny stan rzeczy. 
Poseł Jędrzejow icz starał się wlać trochę otu­
chy na przyszłość, ale perspektywa, na którą wska­
zał niejako, jpko kres idealny oczekiwań racjonal­
nych przy obecnych cenach spirytusu, je s t  niew e­
sołą, t. j. żeby przynajmniej te 40 lub 50 ct. od 
korca kartofli, które pozostaną właścicielowi ziemi,

[ . nie były zatracone na płacenie rozm aitych kar 
® i dopłat fiskalnych.
•  Posłowie Eutowski i Szczepanowski omawiali
n niektóre szczegóły, w których ustawa lub też roz- 

porządzenia wykonawcze krzywdzą przemysł go- 
g rzabiczy, a pierwszy z nich postawił wnioski, dą- 
^  żące do ograniczenia kohtyngentu i zmniejszenia 
J  ta ry f przwwozowych, analogicznie do rezolucyj już 
e  przyjętych w niektórych iaDyeh sejmach 
g  W rażenie jedDak całej dyskusji było raczej

utyskiwania i bolenia nad złem konieczucm, an i­
żeli woli stanowczej poprawienia złego. A nie m ó­
wiłam a nie pisałem... a nie przepowiadałem !!.,. 
Wnioski też tak komisji, jak trochę wyraźniej do 
celu zmierzające dra Katowskiego, dążą raczej do 
zmłtygowauia najgorszych następstw, jak do zapo­
b ieżeń^  złemu. P óźaa pora, bo półnoe się zbli- 

» żała i raczej pogadankowy ton dyskusji z pewno-
| ścią przyczyniły się niemniej, jak  ta atmosfera
i moralua o której ua wstępie mówiliśmy, do n a ­

dania jej tej cechy m dłej ekspostulacji, z którą 
my się nie zgadzamy, i która w WiedDiu efrktu 
nie odnirsie. Uderzającem było, że żaden mowea 
nie śm isł wyciągnąć tych koDkluzyj, które fakta i 
argum enta podane przez Diego nastręczały 1 Otóż 
tego, czego atmosfera sejmowa nie dozwoliła 
mowcom wczorajszym, tego prasa publiczna, 
jako pioLierka opinji publicznej, powinna do­
pełnić.

Sytuacja polityczna przed półtora rokiem wy­
magała poświęcenia nteresu ekonomicznego w Ua- 
lieii. Stało się. Ale niech to nie przeszkadza sta­
nowczemu dzisłauiu, ażeby ratować nasze rolni­
ctwo tam, gdzie jego interes Die jest w sprzecz­
ności z nteresem  mon-trcbji. My, którzyśmy już 
dokonali poświęcenia, mamy prawo domagać się, 
ażeby prowincje pułudniowe m onarchji poświęciły 

U  swój wyrób śliwowicy ua użytek domowy i ogra- 
niczyły swoje gorzelnie kociołkowe, ażeby te dwa

S™ m (jony ludności kroackiej i na pograniczu wojeko- 
wem, które terćz omal że wcale akcyzy od tru n ­
ków nie płacą, zrćw nały się z biedną Galicją 

ńtf której główny trunek już i tak opodatkowany jest 
•W podług skali o wiele wyższej, aniżeli piwo i wino, 

trnnki szczęśliwszych prow incji My, których wy 
|iJ rób podlega naiśeiślejszemu wymiarowi, mamy 
^  prawo domagać się, ażeby piwowary wiedeńskie 
k] i pragskie podlegały równie ścisłem u wymiarowi, 

i ażeby państwo z Ggo źródła, wbrew ustawie za- 
tajonego, zaczerpnęło dochodów na swoje dalsze 
potrzeby, o których słyszymy. N iechaj prem ja 
kontyngentowa dla gorzelni rolniczych stanie się 

^  u nes rzeczywistością jak nią je s t w Prusiech, 
*• gd ■ i skutkiem ograniczenia kontyngentu do go- 

rzelui rolniczych i umipjętDPgo wymiaru, spirytus 
H  kontyngentowy stoi w cenie o 20 m arek wyżej 

od niekontjngentow ego, tak, że sama prem ja wię 
cej tara wynosi, niż u Das cała cena.

W iemy debrze, w jak trudnej pozycji znajduje 
się handel spirytusowy i w innych krajach. N aj­
lepszym dowodem upadek olbrzymiej raiinerji spi­
rytusowej w CarLham w Szwecji —  ale niech 
przynajmniej wrogie taryfy nie tam ują ujścia to­
warowi wtedy nawet kiedy się już prawie za bez­
cen sprzedaje. Przedewszystkiem zaś pam ięta my, 
że pojedyncze ulgi co do zegarów mierniczych, 
pieczęci urzędowych, bolet i oznajmień, nie po- 
wiDne Das powstrzymać od ataku na źródło tych 
wszystkich udręczeń, na przestarzałą adm inistrację 
fiskalna, zarówDie uciążliwą dla porządnych p ro ­
ducentów, jak  bezsilną wobec defraudantów i po­
sługującą się do tej doby zbutwiałą bronią płatnej 
denuncjacji, chociaż w Prusiech np. sam rząd już 
przed dwudziestu laty zniósł ten w strętny zwyczaj, 
jako ubliżający honorowi urzędników

Oto wnioski, które raczej wynikały z wczo­
rajszej dyskusji, aDiżeli były wyraźnie postawione. 
M iejmy nadzieję, że sprawa raz poruszona potoczy 
się d a le \ że rada państwa dopełni, czego Sejm nie 
zdziałał, ale prędko, bo zanim słońce zejdzie, rosa 
oczy wyje .. ________________

Sejm.
L w ó w  20. listopada.

(23. posiedzenie, I .  sesji V I. perjodu.)
Początek posiedzenia o godz. 11. min 45 .
P. Oehrymowicz otrzymał urlop na 3 dni.
Następnie sekretarz Kozłowski odczytuje spis 

petyeyi. Między iuuem i:
Wydz. pow. w Rawie w sprawie chorób b y ­

dlęcych i środków zaradczych do usunięcia ty c h ­
że. —  Wydz pow. w W adowicach w sprawie od­
pisania podatku gruntowego z p i wo d u  klęsk e le ­
mentarnych. — Gm. m. Eozdół o przeniesienie 
starostwa z Zydaczowa do E >zdołu — Wydz. pow. 
w Jarosław ia w sprawie w yjednania soli bydlę­
cej po cenach kosztów produkcji.

Ogółem wpłynęło dotychczas 1069 petyeyj.
Petycje te poedsełauo do odnośnych komisyj.
P rzystę p u j?  do porządku dziennego, udzie­

lono prawo do poboru m yta: obszarowi dworskie­

mu w K ołodrubich od mostu na rzece D niestrze; 
obszarowi dworskiemu wspólnie z gm iną w Czu- 
łowicach od mostu na rzece W ereszycy na lat 5 
począwszy od wejścia w wykonanie uchwały se j­
mowe'.

D i porządku dziennego przechodzi następnie 
izba ncd petycją gminy Eybuo o przyznanie jej 
prawa do poboru myta mostowego na Czeremoszu 
w Rybnie.

Gminie miasta Buczacza zezwoliła izba na p o ­
bór mylą kopytkowego na lat 3.

O wybór członka W ydziału krajowego z kurji 
gmin w iejskich, toczyła się za kulisami zawzięta 
walka —  zjednoczona prawica poniosła przy pró- 
bnem głosowaniu stanowczą klęskę kaudydat jej 
bowiem p. Adam Jędrzejowicz otrzym ał tylko 24 
głosów, gdy kontrkandydat jego p. Sawczak otrzy­
m ał 33 głosów. Konsternacja zspanoweła więc 
straszna, zaczęto gadać, szemrać, agitować, skoń­
czyło się na tem, ze p. Jędrzejowicz Adam otrzy­
m ał 34 głosów na 65 głosujących i został wybra­
ny. P . Sawczak otrzym ał 29 głosów. Zastępcą 
został wybrany p. Brykczyński 34 głosami na 65 
głosaiącyeb, reszta głosów rozstrzeliła się.

Z dalszego porządku dzieDmgo odczytał p. St. 
Stadnicki sprawozdanie kom. gosp. kraj. o wnio­
sku p. Rutowskiego w sprawie gorzelnianej.

Ze wiględu, że w ur ski p Rutowskiego, obej­
mujące pewne szczegółowe życzenia, nie wyczer­
pują stanowczo całego szeregu upragnionych żądań 
w tym kierunku, a merytoryczne załatwienie ich 
było w komisji z powodu krótkości czasu niemo 
żliwem, dalej z uwagi, że wnioski te, przedstawio­
ne rządowi mogłyby zostać bezcelowi mi, podczas 
gdy zwrócone Wydz. krajowemu służyć mogą za 
m aterjał dla ankiety, n !e może komisja zalecać 
ich do przyjęcia, lecz w u03i:

Przekazuje się wnioski p. Rutowskiego W y­
działowi krajowemu, z poleceniem udzielenia ich 
członkom fachowej ankiety, przez rząd w sprawie 
gorzelnianej zwołać się mającej.

P. A b r a h a m o w i e  z oświadcza, iż nie 
przywiązuje wielkich nadziei do ankiety, bo rząd 
musi stanąć na stanowisku państwowem, które nie 
zawsze uwzględnia stosunki sp cjalaie krajowe. Na 
dowód przytieza mowea snkietę taką, zwołaną w 
sprawie nafciarzy i cm iw 'a  następnie w sposób 
wyczerpujący samą rzecz i wyraża życzen:e, aby 
sprawozdawca zaznaczył dobitnie, że wnioski p. 
Rutowskiego nie m ają służyć jedynie jako m ate­
rjał, lecz są wyrazem życzeń w tym wzglądzis re- 
prezantacji kraju.

Następnie przemaw a' pp. Rutoźiski i G r o s ,  
który oświadczył się przeciw wnioskon p. R ito- 
wskiego,

P. S z c z e p a n o w s k i  postawił wniosek pośre­
dniczący, aby dodać d i  uchwały zwołującej ankie­
tę we W iedniu, uchwałę : „zwołać ankietę w kraju, 
która jako tutejsza, dawałaby dyrektywy tamtej i 
przygotowała m aterjał — bo nie ma czasu przy 
ograniczonej se3ji sejmowej, w Sejmie obrobić 
dokładnie sprawę tak rozległą."

P. R u  to  w s k i  pizyłącza się do wniosku p. 
Szczepanowskiego, poczem po przemówieniu sp ra ­
wozdawcy, który zgodził się również z w nioskiem 
p. Szczepanowskiego, izba takowy uchwaliła.

Nastąpiło sprawozdauie komisji budżetowej o 
budżecie krajowym ua rok 1890 (spraw. p. Bo- 
brzyński).

Komi3ja  prelim inuje dochody
w k w o c i e   497 760 złr.
w y d a t k i ...............................................  4,656 470 „
N i e d o b ó r ................................................4.158.710 złr.
36 centów dodatków i pożyczki . 4 159.859 „
N a d w y ż k a .........................................  1.149 tir .

Przy rozprawie ogólnej zapisali się do głosu 
pp.: Szczepanowski za, Romańczuk za, Siczyński 
przeciw, Dzieduszycki W. za, Antoniewicz i Ko­
złowski Z. przeciw, Czartoryski za, Romanowicz za.

Pierwszy zabrał g ło3 ks. S i c z y d s k i .  Na 
wstępie podnosi mówca że idea autonomii gm in 
nej wżyła się i zrosła z życiem ludu i jest u sta­
wami zagwarantowana. Jedynie dodatkowe nowele, 
narzuca ące gminom poruczony zakres działania, 
wpłynęły niekorzystnie do tego stopnia, iż orga­
nizm gminny zaczyna zatracać swój charakter. 
Szukać tu nal ży przyczyny, że i zwiększona kon­
trola nie m ole zfego w administrącii usunąć —  
osłabia ją  tylko, sam iast wzmacniać.

Poruszył n a s tę p n i mówca kwestię połączenia 
gmin z obszarami dworskiemi i nie sądzi, aby 
ciało z takiego zlania się stworzone, mogło być 
czerni siluem, zdr.-wem i odpowiadającem idei ap- 
touomji. Przechodząc . do szkolnictwa, przyznaie 
mówca, że idzie się tu z pewnym planem, na polu 
ekonom iczriem natomiast postępuje się na ślepo.

Jeżeli zaś szkoła nie przyniosła mimo to ta­
kiego pożytku, j:k iby  przjuijsśe powimia, to dla 
tego, bo dawaua w niej oświata raczej razi lu i, 
bo nie umiano uszanować tradycji, bo nie m :ąno 
względu na narodowość, A szkoła m uń być naro 
dową, praktyczną i odpowiednią tradycji ludu, j e ­
żeli ma wydać pożądane owoce. Na polu ekono 
micznem wiele bardzo jest do zdziałania, P rze ­
chodząc zaś poszczególne sprawy ekonomji, poru­
sza p. S czyński różce wadliwości, j»k niewłaściwe 
opodatkowanie, polityczne położenie gmiDy i inne.

Działalność rad powiatowych, które mówca 
nazywa sercem  idei autonom icznej, nie jfst odpo­
wiednia tej idei, W same) radzie żywioły nie są 
w edług słuszności reprezeutowaue, to też i dzia­
łalność ich, w stosunku do gmin, jest dla tych 
gm in szkodliwą. Dlatego to jeden g ł s ludu ode­
zwał się już, aby te rady powiatowe zn ie ść ! E -for­
ma w tym kierunku jest konieczna ; wydz. pow, za- 
bsorbowały samą ideę. Zamiast prowadzić gmiDy — 
wydz. pow. chcą je osądzać— zamiast być regnlato- 
rami, stają się motorami— agencjami politycznem i! 
Z im iast goić rany — draŻDi się je  1 Ten, kto miał 
kierować pługiem , aby skiby równo się układały, 
chwycił za b a t !

N ic też dziwnego, ze na całym Haliczu na 
żywa lud wyd. pow. „polskimi becjrrkami". Re­
forma jest więc niezbędną, wskazaną i nie można 
się kontentować powiedzeniem, iż działalność 
wydz. pow. odpowiada w zupełności k sztom ieh 
utrzym ania.

Należy to uczynić w obronie idei autonom i­
cznej i interesów kraju.

Jako dalszy powód złej działalności wydz. 
pow. podaje mowea brak ludzi. Przy wyborach, 
mnóstwo iest am bitnych — dc roboty później nie 
ma przeważnie nikogo. Mówca wyraża życzenie, 
aby Sejm z ciepłem sercem p rz y s jp ił  do napra­
wy stosunków w t-j mierze i nadzieję, że p rzy ­
szłe pokolenie wniesie do tej instytucji zapał i 
serce. To wstrzymuje go od zawołania „precz 
z wydziałam i!"

P . S z c z e p a n o w s k i  oświadcza na wstępie, 
że z przemówienia p. S.czyńskiego widzi, iż nie 
dąży ou, jak to nieraz głosy z jego ławek dawniej 
się odzywały — do destrukcji i godzi się najzu­
pełniej ze zdaniem p. Siczyń-kiego o samopomocy

i autonomji gmin. Zad-niem  izby powinno być 
pogodzenie ogólny* interesów kraju, z potrzebą 
samopomocy gmiuy Potrzeba rozgraniczenia sfer 
działalności daje s; odczuwać wszędzie, bo nie- 
tylko u nas, ale za granicą, co jest dowodem 
postępującej co razdalej myśli politycznej, dowo­
dem, iż kwestja stia się żywotną i Dależy ją  roz­
wiązać. Studjum tj kwestji podjęły u nas wszy­
stkie stronnictwa, lóre my tu właściwie mylnie 
Dazywamy stronniiwami, gdyż n i ) ma dla nich 
m aterjału, bo one ie są stronnictwam i, ale w ła­
śnie m aterjałem , » wzajem się uzupełniającym. 
Na przykład pod tao względem przytacza mówca 
Anglję, gdzie wszytkie stronnictwa łączą się gdy 
idzie o dobro kraji o uznanie dla ludzi, którzy 
dla kraju pracował

Nie cele rćżn tam stronnictwa, ale środki, 
i mówca życzyłby sobie, aby i u nas tak było. 
Ludzi u Das nigdy nie brakowało i nie brakuje, 
świadczą o tem cce szeregi wielkich ludzi, nale­
żących do różnych klas i kategoryj. Systemem u 
nas panującym pozinno być tówuież należyte u- 
znanie dla tych luzi, na bądź jakim  oni stoją sta­
nowisku. Możua ówiem być przeciwnikiem poli­
ty znym, ale odda cześć i uznanie tam, gdzie się 
to należy. Na dwód przytacza mowea Dunajew­
skiego, jako wieliego finansowego polityka, na­
miestnika Badeuie >, jaao  człowieka energicznego, 
pracowitego, bardo zdolnego itd. Działalność do­
datnią winno się zawsze i wszędzie wspierać, a 
taka działalność de boi się krytyki i z pod niej 
się nie usuwa. N achęciach ku temu nie zbywało 
nam Digdy, brakłe tylko woli. A co może ta wola, 
Diech posłuży za yzykład Kroacja i Bułgarja.

Przechodząc la pole ekonomiczue, podnosi 
mówca, iż jest to pole, gdzie wszyscy mogą pra­
cować, Polak czy iusin, konserwatysta czy dem o­
krata. Pracując wspóluie na tem polu, możemy 
się przekonać, iż wspólną pracę można przenieść 
i na inne pole.

W ypadki na; tu jed n ik  zaskoczyły —  nie 
chcieliśmy np. usuchać głosów ostrzegających o 
zbliżającej się kriis iolniezej —  dzisiaj stoimy 
wobec- niej bezraini, albo chwytamy się tego sa ­
mego, co już pried dwuuastu laty nam propono- 
wauo, mianowicit gospodarstwa mlecznego i cho­
wu bydła. I  dzsiaj jeszcze nie widzimy rzeczy 
we właściwem świetle — zdaje się nam, że naj­
gorsza juz miDęło Sądzimy np., że zńyt zboża 
naszego d > Szwajcar,i i N iem iec będzie zawsze ten 
sam jak  dzisiaj — tymczasem krzątają się w tych 
krajach bardzo energicznie około rozwinięcia m iej­
scowej kultury dc tego stopnia, aby się obyć bez 
wszelkiego importi —  co bardzo je s t możliwem.

S łą  woli wizystko jednak da się naprawić 
i zrobić, a to gltwnie na polu b u lż e ti, Mj m j 
waiuiejszej podstawy gospodarstwa krajowego.

Porównując tasz budżet z budże.ami innych 
krajów, przychodź się do przekonania, że Galicja 
w stosunku do tegu co płaci na poditki, nie zajmuje 
stanowiska pierwsiorzędnego.

Co się tyczy rozchodów, wykazuje mówca, że 
Galicja przyczynia się ogółem do adm inistracji 
państwowej rówdeż mniej niż inne kraje.

W  porównańu do zasobów, płacim y jednak 
więcej, niż inne kraje i tu leży pot-zoba zmiany 
stosunków, gdyż d a ą c  państwu więcei niż może­
my, za mało nam zostaje na naoze w łssne po­
trzeby.

Z drugiej strony wypływa z tego, że adm ini­
stracja kosztuje nas więcej, a daleko mniej p o ­
święcamy na cele użyteczności publicznej, aniżeli 
inne kraje.

Musimy więc zwiększyć wydatność podatkową, 
jeżeli chcemy, abyśmy mogli rozwinąć działalność 
w innym kierunku. Autonomja kosztuje wirde, 
lecz wydatek to bardzo produktywny, —  oświata 
wymrga również nakładu, lecz uakład ten równie się 
opłaci, jak niemuiei słuszny wym.ar sprawiedliwości.

Idąc w tym kierunku, przy dobrej tyikó 
woli, możemy stosunki nasze znacznie naprawić 
i możomy Diedfugo zająć to samo stanowisko, 
jakie inne kraje zajmują, tem bardziej, że postęp 
na każdym kruku jest widoczny i to tak na pulu 
oświaty, jak  rozwoju ekonomicznego.

Chciejmy pracować i miejmy v olę po temu, 
a przy środkach, jakiem i rozporządzamy, dojdzie­
my z pswnością do tego, że staniem y na równi 
obok 'Dnych narodów, dziś wyżej od nas stojących. 
(Brawa).

Ęjoniec posiedzenia o godzinie 4. miuut 10., 
nastęDua w piątek o 10‘j, rano.

KRONIKA.
N ukrologji. Juljnsz L i goń , zasłiiony krzew'r 

ciel oś wiały pom:ędzy ludem Górnego Szlązka, zmarł 
temi dniami. Niipowetowana to stratadla polskiej lu­
dności Szlązka, dla której przez dwadzieścia kilka 
lat ten syp lu lu  bezinteresownie pracowi.ł i której 
był prawdziwym pjcem i opiekunem du, bowym. — 
Józef K a r ś  n i c k i ,  cfijer wojsk polskich z r. 1831 
zmarł przed paru anjami po dłuższej chorobie w 
Płasko węsach, gdzie u pp. Antona stwa Kałksleinóyy 
zualazł dom i opiekę. Urodził się on w r. 1811 w 
Kratowie, a po wybuchu powstania listopadowego po­
dążył do szeregów, gdzie dusłażył się rangi cfieera. 
Po npadku powstania wyszedł do Francji i zaciągnął 
się jako oficer legji, która walczyła w Afiyce prze­
ciw Arabom. Po powrocie do Paryża znalazł zajęcie 
w fabryce porcelany, w dziale malatury. Doszedł on 
w tym względnie do doskonałości i do takiego zami­
łowania, że przybywszy w Poznańskie i znalazłszy 
gościnne przyjęcie w domu towarzysza Eroni śp. Ste­
fana Narzymskiego w Jabłonowie, nie ustawał w tej 
pracy. Od kilku lat oftirował mu gościnę staropolską 
i,. Antoni Kalkstein, u którego śp. Karśnicki życie 
zakończył. Zmarły był człowiekiem cicbyąj i nlena- 
rzucająuym się, a zachował do śmierci ten osobliwy 
typ, jakim się weterani z wojDy 1831 r. odznaczają. 
— Onegdaj zmarła we Lwowie Izabela z Andruszow- 
skich S l a (wi e z e k ,  żod-i  ufzędmka kolejowego.

Kulendarz. Piątek (2 2 .): Cecylii P. Wschód 
słońca o godzmie 7. min. 25, zachód e godzinie 4. 
min 9.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i -  W listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, ber- 
snki, przepiórki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, 
słonki, jarząbki, cietrzewie, głnszoe, dzikie gołębie i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała : Franciszka Ozgiewicza stałym uauejycielem
szkoły etatowej w Niebyłowie, Józefa Pitalę stałym 
nauczycielem młodszym zawiadującym szkołą filjalną 
w Slróży, Adolfa Bomb.Ja stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Tłuczani, Seweryna Domańskiego stałym 
nauczycielem młodszym zawiadującym szkołą fijjalną 
w SJachtowej, Kazimierę Strowską stałą nauczycielką 
szkoły etatowej’ w Radoezy.

Pogrzeb śp. Celiny z Dobrzańskich Kulczyckiej 
odbył się wcieraj przed południem przy u Diaję nie­

zwykle licznej publiczności. Po nabożeństwie, które 
Bię odbyło w kościele archikatedralnym, odwieziono 
zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku. Karawan po­
krywały liczne wieńce, a za trumną, prócz rodziny, 
postępował liczny zastęp świata teatralnego, dziennikar­
skiego i tłum inteligentnej publiczności.

Doktorat. P, Aleksander Dnlęba, rodem z Kle 
czanowa w Królestwie, otrzymał na krakowskim uni­
wersytecie stopień doktora wszech nank lekarskich.

Tem psratura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była - |-  3 5 C ., najwyższa 
-J- 4 4 :>C , najniższa 4 -  2 6 C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni, co do siły mierny, średnia temperatura doby 
bez zmiany, niebo będzie zachmurzone.

Kapelm istrz m uzyki 55 pułku piechoty, pan 
B a c h ó  — jak cię dowiaduj my — w skutek jak.e- 
goś drobnego, nic nie zua^zącego zatargu, ma ustąpić 
z tej posady. Gdyby się to stało, mnzyka 55. pp. — 
która, dzięki świetnemu kierownictwu, cieszy się zu­
pełnie słusznie u publiczności naszej pełnem uzna­
niem — straciłaby na tem bard»o wiele. P. Bachó 
ceniony jest w tnlejszych kołach muzykalnych jako 
nader zdolny artysta muzyk, a znawcy oddają jego 
działalności wszelkie pochwały. Z czyjej winy po­
wstało to nieporozumienie, nie chcemy w to bliżej 
wchodzić; spodziewamy się jednakże, że obie strony 
okażą się skłoni,emi do załagodzenia tego sporu. Nie 
wątpimy też, że nie będzie to tak trudoem, a pan 
Bachó, choćby tylko dla tej wielkiej sympatji, jaką 
go otaczają Lwowianie, no... i piękne Lwowianki — 
jeżeliby była konieczna potrzeba - -  poświęci nieco z 
własnej artystycznej ambicji.

P ierw sze zebranie tow a rzyskie  członków Tow. 
pedag. odoyło się d 19. bm. w sali kasynowej. L i­
cznie zebraneau nauczyciełstwn uprzyjemniło wieczór 
wykonanie programu muzykalno-deklamacyjnego, uło­
żonego przez p E. Urbanka. Na pochlebną wzmiankę 
zasłogu ę chór męski „Skały", odśpiewaniem kilku 
utworów muzycznych, gra na fortepianie panny J. 
Krupińskiej, gia na cytrze panny Kotowiczówny i 
Goni, tudzież śpiewy solowe panów N. i Szymań- 
»kiego, ucznia p. Stróżeckiej. Część deklamacyjna spo­
czywała w rękach pp. Janikowskiego i J. Witoszyń- 
skiego, który swoimi humorystycznymi monologami 
nader ubr.wił pnbliczność.

W ręczenia dakoracji Piękna uroczystość od­
była się w ubiegły p!ątek w anli żakowskiego uni­
wersytetu. Wobec członków Senatu akad., groua pro 
fesoiów wydziału lekarskiego i licznie zgromadzonej 
młodzieży, wręczył lektor uniwersytetu prof. Kor­
czyński, w otoczeń.u dziekanów czterech wydziałów, 
dekoracji orderowe prof. dr. Józefowi Oettingerowi i 
prof. dr Leonowi Maciejowi Jaknbowskiemu, pierw­
szemu krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa, 
drugiemu koroDę żelazDą Ili. ki, W nader sympaty­
cznej i opracowanej mowie podniósł rektor zasługi 
obn, za które otrzymali od cesarza tak chlnbue od- 
znauzenia, puczem przypiął im ordery i złożył po 
winszowania imieniem uniwersytetu, oraz życzenia 
dłngiej jeszcze dla „Almae matri" i społeczeństwa 
pracy. Obaj solenizanci w serdecznych przemówieniach 
dziękowali Senatowi i kolegom za objawy życzliwości, 
a prof. Oettinger w końcn swego p zemówienia wniósł 
okrzyk na cześó cesarze i „Almae matris Jagello- 
nicie."

Włamanie się do sklepu. Stójkowy Czepił, usły­
szawszy przed godziną 3. w nocy łoskot na ulicy 
Wałowej i podszedłszy w to miejsce, przychwycił 
znanego złodzieja, Franciszka Grubzkienicza, „in th- 
granti", gdy w towarzystwie drugiego, który jednak 
zdołał uciec po rozbicin kłódki włamywał się do 
sklepu pod 1. 9 przy tejże ulicy

W sp raw ie  litdry „i" w nowej tytulaturze 
austro węgierskiej armji, wydało obecnie ministerstwo 
wojny reskrypt, dotyczący odnośnej korektnry tablic, 
szyldów i napisów na budynkach wojskowych, objek- 
tach wojennych, książkach, drutach, stbmpiijach itd. 
Otóż na budynkach ze strony zewnętrznej, należy 
wszędzie tę poprawkę uczynić niezwłocznie, leez o 
ile możności jak najmniejszym kosztem i to czerpa­
nym tylko z bieżących dotacyj pauszalowycn. We­
wnątrz natomiast i na objektaoh wojennych — jak 
broń, wozy amnnicyjne, ehorągwie itp. — tylko 
zwolna i stopniowo, celem nniknięcia większych wy­
datków dla skarbn wojskuwego.

Rozkaz Szef naczelny wojsk okręgn k jowskiego, 
generał Dragomirow, wydał — jak donoszą S ł. Pet. 
Wied. —  8. b. m. następujący 1 koniczny rozkaz do 

wojsk, oddanych jego dowództwu: „W pewnych od­
działach wojsk biją. Pamiętać proizę, że w ustawie 
dydcyplinaruej wskazano wyraźaie, jakie kary megą 
być stesuwaue do niższych stopni, po z i któremi nikt 
nie ma prawa stosować żadnych innych. Z a l e c a m  
a m a t o r o m  r o z p r a w  r ę k a m i ,  ż e b y  s i ę  za ­
p o z n a l i  z XXII. k s i ę g ą  p o s t a n o w i e ń  w o j­
s k o w y c h  z roku 1869 (ait. 185), zkąd dowiedzą 
się dpkładaie, co może ieh spotkać w przyszłości w 
razie, jeśli dó najwyżej zatwierdzonych ustaw dyscy­
plinarnych pozwolą sobie dodawać swoje własna.

Minister wolnom urarzem . Klerykalny Vaier- 
land  wiedeński notuje w szyderczym tonie, że 
wigierski minister skarbu W e k e r l e ,  należy do 
wolaomurarskiej loży „Hungaria" i zapytuje dalej 
w św:ętem oburzeniu, jak to jest mozebne, aby czło­
wiek, który jest doradcą korony, należał równocześnie 
do tak bezbożnego ^towarzyszenia, jak woinomurar- 
stwo? OJpowLdź na to tak prosta, że jeno dziwić 
się należy, dlaczego wszechwiedzący kle'.ykał wiedtńiki 
sam nie wysDuł jej sobie. Skoro loże wolnomnrarskie 
są l e g a l n e m i  stowarzyszeniami na Węgrzech, więc 
nie ma przyczyny, aby minister nie mógł być człon­
kiem którejkolwiek loży. Zdaje się atoli, że wrzekoma 
ta nieświadomość Vaterlandu  jest najzwyklejszą 
w świecie hipokryzją, po za którą kryje się widoczny 
zamiar zadenunojowania Wekeriego przed dworem, 
jak wiedomo, surowo katolickim.

K ardynał Haynald zacuorował; choroba jest 
mózgowa. Kardynał jest przytomny i wszystkie spra­
wy załatwia, zapumniał jednak pisać i czytać, 
jedynie nazwisko śyypje jest w stanie podpisać.

Carewicz rosyjski przybył do Wenecji dnia zO. 
bm. w najściślejszem incognito. Dotychczas nie opu­
ścił swego yachtu.

Księżna Hohenlohe, spadkobierczyni hr. Witt- 
geąsteina —  jak donosi W tlenskij W iestn ik  — 
przystępuje do sprzedaży odziedziczonych majątków. 
W tym celu będzie utworzony specjalny kantor w 
Wilnie, w którym oabywać się będzie sprzedaż dóbr 
zarówno częściowo, jak w całości.

Pojedynek am erykański Donoszą z W arszawy: 
W tragiczny sposób zakończył życie 27 letai D., nie­
gdyś oby wat .1 ziemski. Młodzieniec ten w pierwszych 
dwóch latach po dojściu do pełuoletności stracił pra­
wie cały majątek. W roku zeszłym zajmował posadę 
nadkonduktora kolejowego na kolejach południowo-za­
chodnich, zkąd przerzucił się do Bułgarji. W mie­
siącu lipou rb. zpajomi D. spotkali go na wystawię 
paryskiej z dobrą miuą, znów bowiem m iał pieniądze. 
Teraz zaś rodzina otrzymała w drodze urzędowej wia­
domość, że D. w wagonie pociągu między Turynem a

poduba i nie tai 
pochłonął mu 

cynicznego przy 
uchwaliła wpra- 
wyboru —  lecz, 
stosunków fran- 
nzna ten wybór

pugilaresie, oznajmił, że samobójstwo wynikło z poje 
dynku amerykańskiego.

Pow ódź w Chinach. Z Chin donoszą o stra­
sznej katastofie powodziowej. Rzeka Janozekiang wy­
stąpiła d. 11. października z łożyska i zalała prze­
szło stumilową przestrzeń. Około 1000 osób utonęło, 
a 15.000 zostało bez dachu i ohleba. Kilka portów 
zniszczyły fale rwącej rreki.

Sejm prowincjonalny, jak donoszą z Poznania, 
przyznał Towarzystwu sztuk pięknych w Poznaniu i 
w Bydgoszczy jednorazową zapomogę, wynoszącą po 
500 marek, ochronce św. Józefa w Poznania rocznie 
600 mar., szpitalikowi dziecięcemu przy tejże ochronce 
4000 mar. rocznie i 2000 mar. jednorazowo, dr. 
Wicherkiewiczowi w Poznaniu na klinikę o c z d %  

10.000 mar. rocznie, siostrom Elżbietankom 1500 
mar. rocznie i 1000 mar. jednorazowo. Yaterldndi ■ 
scher F ra u en  - Verein  otrzymał jednorazowo 
4500 mar.

„Times" pod względem finansowym wskutek 
procesu z Parnellem upadł bardzo znacznie. Za 
pierwsze półrocze rb. akcjonaijnsze Die otrzymali 
żadnej dywidendy, a za trzeci kwartał rb. bardzo 
małą, wynoszącą bowiem zaledwie ’/« zwykłej.

Wypadek kolejow y. Z Genuy donoszą: N i 
dworcu kolejowym w Rapalio zderzył się wskntek 
fałszywego ustawienia zwrotnicy, pociąg osobowy ze 
stojącym na dworen pociągiem ciężarowym. Z dwóch 
żandarmów, którzy znajdowali się w pociąga osobo­
wym celem pilnowania kasy, zosUł jeden zabity, a 
starszy konduktor odniósł ciężkie skaleczenie. Słychr ć, 
że i kilka pasażerów odniosło lekkie rany.

Odw idziny na K orfu złożyła cesarska para 
niemiecka cesarzowej Elżbiecie w dnia 10. bm.
Wieczorem dnia 9. bm. zawinęła eskadra niemiecka
do porta tamtejszego i bezzwłocznie cesarzowa Augu­
sta Wiktorja wraz z księciem Henrykiem odw.dziła 
cesarzową Elżbietę w Gasturi. Nazajutrz eesrrz
Wilhelm wraz z małżonką i z świtą ponowił odwi­
dziny w willi Braila, rezydencji mouarohini. O go­
dzinie jedenastej przedpołudniem niemieccy goście opu 
ścili wyspę.

Podziwiania godna otw artość. W kcmisji 
weryfikacyjnej izby franouskiej, twierdził dep. Rsi- 
berti, że Bisch usheim wszystkie swoje głosy zakupił, 
a tylko dowodów namacalnych tej wybon-zej korupcji 
brak niestety. Na to odezwał się przytomny tym 
słowom Bisehofuheim, że wspomniane dowody ma on 
w swoim pugilaresie! Wolno mu bowitm robić
z własnemi pieniądzmi, eo mu się
tego wcale, żj ostatni jego wybór
138 000 franków !... Skutkiem tak 
znania się Bischofsheima, komisja 
wazie zarządzić śledztwo co du jego 
jak pizepowiadoją znawcy obecnyoh 
cuskich, większość izby niezawodnie 
za ważny. Nalbźy tn dodać, że Bischofsheim, syn 
kolosalnie bogatego bankiera, żyda z Frankfurtu, jest 
w sferach republikańskich nadzwyczaj popalamy 
dzięki swej asłażnośoi, z jaką politycznym przyjacio­
łom swoim dogadza każdej chwili pożyczkami zwro-
tnemi i bezzwrotnemi.

S praw a orderow a Piszą z Florencji: „Pisma 
niedawno podały, że p. Józtf Rychter za „Poemat 
żyda został mianuWany ofi lercm legji honorowej 
włoskiego o rjera  Białego Krzyża. Owoż we Włoszech 
nie istnieje żadna legja honorowa, ani żaden order 
Białego Krzyża. Są tutaj dwa ordery tylko, które król 
i rzą i nadają krajowcom i cudzoziemcom: Korony 
Włoskiej i śś. Maurycego i Łazarza, bo najwyiozy 
order, Najświętszej Annuncjaty czyli Zwiastowania, 
udzielający kuzynostwo królewskie, nie jest dostępny 
dla zw.kłych śmiertelników. Oznaka Białego Krzyża 
jest godłem prywatnego Tewarzystwa, poświęoająoego 
się usłndze szpitali cywiinych i domów obłąkauydi, 
tak, jak godło Czerwonego Krzyża znamionuje Towa­
rzystwo, mijące staranie o ranujch w czasie wojny. 
Jeżeli więc p. Rych;er —  o ozem wcalb nie wiemv 

dostił w ł,ski ordwr, nie może to byó, jak jeden 
•l dwóch wyżej wymienionych. Biały Krzyż zaś za­
krawa tylko na złośliwy koncept żartownisia. Podo­
bnież rozpisywano się o wysadzenia w powietrze wili 
ks. Zuuebetti w Lav s'noJ;i o zgoDie jego z czterema 
synami. Dzienniki włoskie milczą o tym tragicznj m 
wypadkj, tak, jak geografia półwyspu milczy o mi,.‘j- 
scowości Lavisino, a między książęeemi rodami wło- 
skiemi nikt nigdy o Zucchetich nie słyszał."

Z  Watykanu. Zajmujący proces — jak donoszą 
l  Rzyma — zostanie tam wkrótce rozpoczęty. Ot) 
bratanek Piusa IX. miał już wnieść skargę przeciw 
Leo. owi Xiri. o wydanie mu bardzo znacznej kwoty 

muwią nawst o miljonach —  której administracja 
Wat} kann stanowcz) mu zaprzecza pod pretekstem, 
że to nie były osobiste fnndusze zmarłego papieża, 
a.e własność Kurji papieskiej. Pieniądze te miano 
»łużjć wkrótce przed śmiercią Piusa IX. w jednym 
z banków londyńskich, gdzie też podziśdzień się znaj­
dują. - W dniu zadnsznym zawiadomi Leon XIII. 
w krótkiej przemowie otoczenie swoje, że już po­
wziął decyzję co do miejsca, w którem ma byó ewen­
tualnie pogrzebany. Mianowicie óhce spoczywać w 
marmurowej ścianie „Tribnny" laterańskiej, którą 
własnym sumptem wspaniale przebudował i eennemi 
mzzaikami pokrył. Aby zaś swojemu następcy zao­
szczędzić znacznych kosztów i trądów, połączonych o 
wybudowaniem dla Diego pomnika, sam wszystko za­
rządził już w tej mierze. Jak wiadomo, było dotych­
czas zwyczajem, że każdy papież stawiał swemu po­
przednikowi wspaniały monument własnym kosztem i 
staraniem- Ŵ ielip Fapieży spoczywa w grobowcach 
bazyliki św. Piotra, Pins IĄ. zaś na wyraźne własne 
życzenie pochowany został w kościele S. L>rsmo 
Fnori.

Brutalnego czynu dopuścił bię wczoraj szynkarz 
przy pi. Krakowskim I. 10. Kaleko bez nóg wyrzucił 
z szyuku w ten sposób, że tenże upadając na 
ziemię poła uał obie kule diowDiane. Biedaka, lezą­
cego na ziemi zabrał puliojaDt.

Zbiegł z koszar Prokop Mykietyn, infanterzy sta 
pp. asenterowany w r. 1888.
Miła przygoda, ż e  skargi, podnoszone na na­

szych dorożkarzy, są uzasadnione, najlepszym dowo­
dem fakt, który miał miejsce onegdaj. Po ni Marj i P  , 
żona urzędnika magistraty, zgodziła do jazdy za r«ź 
•gatkę Zieloną dorożkarza nr. 138. Na ulicy Zitlmej 
koń nagle stanął i żadną miarą, pomimo ażycia ba­
toga, nie chciał ruszyć z miejsca. Woźnica tymcza-
1 im, nie tracąc nadziei, dalej bił zDarowioDą szkapę,
która nagle skoczyła w bok, przewracając powoź. 
Pani P. wraz z bratem wypadli z dorożki i spoczęli 
w kałuż} błota, Otrzepawszy się z błota, pani P. pu­
sz! a dalej pieszo, gdy nagle za rogatką Zieloną do- 
pędza ją ów dorożkarz i zmusza do dalszej jazdy, a
gdy pani P. nr to zgodzić się nie chciała, woźnica
znieważył ją obelżywemi wyrazami

Nie ma co mówić — miła przygoda. Policja po­
ciągnęła dorożkarza do odpowiedzialności.

95.

Zam iast wieńca na trum Dę śp. Geliny z Do­
brzańskich K u l e z y e k i e j ,  złożyła Da rzecz wete­
ranów z rokn 1831 najbliższa rodzina 30 złr. zaś

stacją Legano zastrzelił się. W  liście, znalezionym W p lzy jaciółka, Malwina S taukiewiozówna *0 i ł i ,
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DZIENNIK POLSKI z dnia 22. L istopada 1889.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. Dziś w piątek „Kłu­

sownicy” (W ilddiebe); w sobotę „Żydówka"", opera. 
Debiut pani Jagwigi Cbinilowej; w nied ielę popo­
łudniu „Baton cygański“ ; wieczór „Dwa światy“, 
dramat.

(S . P .)  Z  teatru. „Kłusownicy11 (W ilddiebe)  
czteroaktowa 'tomedja anonima, przedstawiana z p o ­
czątkiem r. b. na scenie nadwornego teatru we Wie­
dniu, ukazała się wczoraj po raz pierwszy na deskach 
tutejszych.

„Kłusownikami11 jest kilku wesołych lndzi, po­
święcających chwile wolne łowom —  na kobiety. 
Hersztem tego grona, złożonego z młodego, lekko­
myślnego Karola i z podtatU3iałego bankiera Knop- 
kego, jest Filip Sorau, ezł»k lekkomyślny acz nie po­
zbawiony w gruncie rzeczy uczciwych zasad. Filip 
był ż natym przed laty z Julją Molier, osobą młodą 
i przystojną. Był i to wszakże tylko małżeństwo 
z wyrachowania, które po czteroletniem pożyciu za­
kończyło się rozwodem. Jalja, która zatrzymała przy 
sobie jedyną córeczkę Emmę, chcąc uwolnić się w zu­
pełności od wszelkich stosunków z mężem, zawiado­
miła go, iż wyszła za mąż. Nie widzieli się przez 
lat kilkanaście.

Niespodzianie spotykają się rozwiedzeni małżon­
kowie w Ostendzie, gdzie „Kłusownicy11 zorganizowali 
obławę na wielką skalę. Filip zagiął parol na m ł.dą 
wdówkę Klarę Legsfeld i siłą mocą wprowadza się 
wraz z swymi towarzyszami do hoteln, w którym 
mieszka jego ideał, strzeżony przez milczącego wiel­
biciela, Amerykanina Browna. W tym samym hoteln 
przebywa Jnlja wiaz z Emmą, dorastającą panienką, 
która zamyśla wydać za poczciwego, lecz wielce ogra­
niczonego Aiolfa Waldnera Obie kobiety, matka i 
córka, przedstawiają łup pożądany dla towarzyszy 
Filipa. Karol zapałał szezerem uczuciem ku Emmie, 
stary Knopke zaleca się do Jnlji. Bieduy Filip, mistrz 
„Kłusowników", znajduje się w przykrej sytuacji, 
patrząc na te zabieg’. Julja, przy pomocy Klaiy, usi­
łuje go zrazu zmistyfikować, przedstawiając Bogu 
ducha winnego barona Paumana, jako swego drugie­
go męża. Mistyfikacja ta atoli nie udaje się. Sorau 
zostaje ra  miejscu, mimo nalegań bwej był >j mał­
żonki Nie zatrzymuje go jednak w Ostendzie szał 
przelotny ku Klarze, lecz budzące się w jego sercu 
szlachetniejsze uczucie ojcowskie. Mimo przyrzeczenia 
danego Julji, wyjawia Emie, że jest jej ojcem i pra­
gnąc ją uwolnić cd naizueonego przez matkę związku 
z Waldnerem, postanawia wykraść córkę wśród 
nocy. Korzysta z tego Karol, który w „Kłosownic 
twieu przeszedł swego mistrza, zamyka Filipa w jego 
pokoju i niepoznany przez Ęmmę, uwozi ją n? dworzec 
kolejowy. Tn śmiałym jego zamiarom staje na przer 
szkodzie ów milczący Brown, który podejrzywając 
Soraua o zamiar wykradzenia Klary, przybył również 
na peron. Widząc łzy i przerażenie dziewczęcia, które 
za późno dopiero poznało swą omyJkę, nie namyśla 
się zbyt dłngo energiczny Amerykanin, lecz każe 
aresztować Karola, jako ściganego przez listy gończe 
złoczjńeę.

Sytuacja —  jak zwykle w komedji — wyjaćnia 
się ku ogólnemu zadowoleniu. Filip godzi się z Jnlją 
i wydają Ęmmę zajKnrola, Klara pizyjmnje rękę Bro­
wna, z p ś  Knppke wraz z Waldnerem puszczają się 
w  świat szeroki na dalsze łowy.

Jak widzimy z przytoczonej treści, komedja ano­
nima, którym ma być podobno osoba z najbliższej 
rodziny dzisiejszego dyrektora burgu, odznacza się 
pomysłową fabułą, zręcznem prowadzeniem intrygi, 
wreszcie charakterystyką figur, jeśli Die nową, tu 
w każdym razie zięcznie obmyślaną. Budowa sztuki 
jest prawidłową, djalog miejscami dowcipny. Słabą 
stroną utworu jest rozwiązanie intrygi, naciągnięte 
i zbytnio rozwałkowane w akcie ozwartym — oo 
szkodzi wielce wrażeniu, odniesionemu prziz widza 
z całości sztuki.

Wczorajsze przedstawienie „Kłusowników" n v  
zwaóby można bezwzględnie udatnem, gdyby było 
lepiej przygotowaaem. Niestety tak nie było — jak 
świadczyły liczne pauzy artystyczne w grze wszyst 
kich niemal wykonawców

Chlubny wyjątek pod tym względem stanowił p. 
Woleński (Filip Sorau) grający wczoraj z nieporó­
wnaną werwą oraz pp. Kwieciński (Karol) i Zawadzki 
(Brown), któremu powolny ton roli znakomicie uła­
twiał zadanie..

Z epizodycznej rólki Waldnera stworzył p. Woj- 
dałowicz typ arey udatny. Natomiast p. Piasecki był 
wręcz niemożliwym w roli barona Paumana — jak 
zwykle.

O reszcie arty3tek i artystów pozwalamy sobie 
na razie zamilczeć. Na drągiem, piątkowem przed­
stawieniu zawładną bez wątpienia lepiej swemi rola 
mi pod pamięciowym względem.

„Treść." Taki ma być tytuł nowej komedji, 
którą piszą PP- Abrahamowicz i Euszkowski. Tak 
Donosi warszawskie Słowo, we Lwowie jednak nie 
o fsm nie wiadomo.

1 (kr.) T e a tr  ruski. Onegdajsze przedstawienie 
Męża z grzeczności," komedji Abrahamowicza i Kn- 

szkowskiego w tłumaczeniu śp. Hryniewieckiego, nie 
celowało tym naturalnym humorem, jaki przywy­
kliśmy widzieć u artystów ruskich. Nie dziwimy się 
jednak temu zbytnio; trudno bowiem o humor, gra­
jąc przed pustemi niemal ławkami, jak to było cme- 
gdaj. Na szczególną wzmiankę zasługują; pani Bibe- 
••owiczowa (Ola), oraz p. Steezyński (Ąudrzej). Pp. 
Olszański (Kapciulewiczl, Kliszewski (Hilary) i Kier- 
nioki (Fedko), oddali swe role poprawnie; zaś p. 
Gembicki (kbpitan) byłby wcale przyzwoitym, gdyby 
unikał był zbytniej w niektórych momentach bzarży. 
Panie Osypowiczowa i Romanowska grały sumiennie 
—  jak zwykle. _______________ _____________

Lwów, i  Izby hamdlowej
dn i.  21. listopada 1389 r.
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Z  te a tró w  ni mieckich Teatr nadworny we 
Wiedniu przyjął do swego repertoaru dramat Dau­
deta „Walka o b y t " —  Teatr berliński przygotowuje 
przedstawienie najnowszego utworu Echegaraya „Zła 
rasa." — Popularny artysta teatrów wiedeńskich Ka­
rol Blasel, dyrektor teatru Karla, święci w przyszłą 
sobotę czterdziestoletni jubileusz swej działalności.

„Orso,11 nowela Sienkiewicza w tłumaczeniu p. 
Jana Prauna, zamieszcza obecnie w fejletonie B u d a -  
pester Tagbl.

O sław nym  wodzu polskim, Stefanie Czarnie­
ckim. Opowiadanie starego lirnika, spisał Sz. Para-
siewicz. Pod powyższym tytułem wyszła świeżo na­
kładem „Wydawnictwa ludowego" książeczka, zawie­
rająca 47 stronic drukn. Książeczka mieści jednę 
rycinę, przedstawiającą bohatera Polski w pełnej
zbroi, na koiiu. Cena egzemplatza wynosi tylko 10
cnt. (Do nabycia pod adresem: Lwów, nl. Czarnie­
ckiego 1. 1.) Wydawnictwo to zasługuje ze wszech 
miar na poparcie a książeczki p. Parasiewioza, pisane 
są tas ładnie i dostępnym stylem dla ludu naszego,- 
że trudno znaleść dość gorących słów na ich po
p a r c i e . _______________________________________

Z  izby sądowej.
(Proces w ad iwiclri).

W adowice 2 i .  listopada. (Tel. „D s. P o l.11) 
Po Herzu nastąpiło przesłuahauie Loewenberga 
Oskarżony broni się co do zarzutu oszustwa tern, 
że ceny okrętowe dla Oświęcimie były jedne i te 
same bez różnicy okrętów, a wychodźcy dla tego 
w znacznej części jechali okrętami „Union" a nie 
„Packetu," bo pierwsze we środę odchodziły, a 
drugie w niedzielę, przybywszy przeto do H am ­
burga w poniedziałek, nie chcieli na własny, koszt 
jak  długo czekać.

Ruch stowarzyszeń.
Dziesięcioletnią rocznicę swego istuiema obcho­

dziła och ,tn. straż ogniowa miasteczka Bukowska 
10. bm. Na waluem zgromadzeniu tegoż dnia uchwa­
lono jednogłośnie zamianować członkami honorowymi 
właścicieli dubr ziemskich: pp. Leopoldynę Horodyń- 
ską, oteu Fihauzera, Ant. Lisowieckiego, Wład. 
Wiktora, Mich. Groblewskiego, Jak. Faltera, Józ. 
Hantha, tudzież Teod. Kurza, Brawa Lehrhaupta i 
Hen. Ęichnera, zarazem podziękować im za ich hojną 
ofiarność, co niniejszem wydział tejże straży za po­
średnictwem naszem czyni.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
Bibljoteki słuchaczów prawa, odbyło się d. 12, bm 
Ustępujący Wydział dostał jednogłośnie absolutorjum 
ze swych czynności, a bibliotekarzowi Adolfowi de 
Felsois Neohayowi uchwalono przez aklamację uzna­
nie za jego całoroczną działalność. W skład nowej 
rady zawiadowozej weszli następujący słuchacze pra­
wa : Leon Bolesław Matecki, pri.ewodnicząoy; Stani- 
sł iw Deryng, zastępca przewodniczącego; obaj po raz 
wtóry na tę godność powołani (pierwszy wypadek w 
Tow. Bibl. słuch, p raw a); Hugo Schwarz, bibljote- 
karz (obrany przez aklamację); Wacław Czaykowski, 
skarbnik; Stanisław Czerwiński, Wacław Niewia­
domski, Jamjsz Przygodzki, Marjan Starzewski, człon­
kowie rad y ; Bolesław Baranowski i Władysław 
Czarkowski, jako zastępcy.

Po ukonstytuowaniu się lady sekretarzem został 
wybrany Wacław Niewiadomski. Na wniosek aka­
demika Joachima Frenkla uchwaliło walne zgroma­
dzenie wystosować do dr. Źródłowskiego adres mło­
dzieży za ofiarowanie rękopismu do wydania wspa- 
niałegu dzieła; „Pandekta prawa rzymskiego,“

Gospodarstwo przemysł i ha dpi.
P o ż y c z K R  s e r b s k a  potwierdza się według in- 

forraacyj „Neue fr. Presse". Jeneralne zgromadzenie 
serbskiego przedsiUnorstwe kolejowego postanowiło 
przjjąć  pię"ioprocentowo bony w wysoiiośei kontrakto­
wanej sumy (9'25 miijonów franków) de połowy 
stycznia 1890 roku od rządn serbskiego. W tym 
też terminie ma nastąpić stanowcze załatwienie sprawy. 
Wypłata nastąpi, albo w gotówce uzyskać się mająeej z 
poi; Ci ki zaciągniętej przez rząd serbski za pośrednic­
twem francuskiego towarzystwa kolejowego, albo też 
rząd wyda w odnośnej wysokości obligacje państwowe 
oparte na dochodzie brutto kolei.

A u s t r j a c k i  L i i n d e r b a n k  zajęty jest obecnie 
projektem zamiany wiedeńskiej fabryki wyrobów ż e la ­
znych Haardt et Comp w przedsiębiorstwo akcyjne. F a ­
bryka ta zajmuje się specjalnie produkcją naczynia ku­
chennego.

P a r y  A 21. listopada. Dziennik urzędowy ogłasza 
rozporządzenie, ukazu jące  dowozu do Francji i prze­
wozu wołów, baranów, kóz i świń, pochodzących z N ie ­
miec i Austro-Węgier.

* Szatańską przysługę wyświadczył Młodo- 
czechom w ostatnim  swoim numerze klerykalny 
Vałerland. Oto dla zadokumentowania, jakich to 
przyjaciół i protektorów w Rosji maią Młodoczesi, 
cytuje z artykułu w rzędowym W arsz. Dniewn., 
omawiającego znane rouprawy w sejm ie czeskim 
nad koronacją i Cześkiem prawem państwowem. 
następujący drastyczny u s tę p ; „Czechy są dla 
Czechów, a nie dla Niemców i n i e m i e c k i e j  
d y n a s t j i ! "  Vaterland  słuszną robi uwagę, że 
wyrażając się w ten sposób, organ rządu rosyj­
skiego propaguje otwarcie politykę a n t  id y  na- 
s t y c z n ą  w sąsiedniem z Rosją mocarstwie.

* Petersburskie Nowosti wyrażają swe nieza­
dowolenie z powodu, iż odwidziny Kalnoky ego u

Bism arka nie wywarły pożądanego skutku La zmia­
nę polityki A ustro-W ęgier na bałkańskim  półwy­
spie. Toż samo G razdanin  utrzymuje, że dla Au- 
stro W ęgier istnieje jedyna droga wyjścia z tru­
dnej sytuacji, t. j. ścisłe porozumienie z Rosją. 
Odwołanie Koburgu podałoby Austrji jedyną spo­
sobność do w yw ie-auia skute jznego wpływu na 
bałkańskim półwyspie. Zresztą prasa rosyjska Żywi 
przekonanie, że Rosji mniej zależy na kwestji bu ł­
garskiej, niż na zabezpieczeniu wybrzeży Czarnego 
morza. W Petersburgu odbywają się obecnie kon­
ferencje tych naczelników sześciu gubernij, w któ­
rych na próbę mają być zaprowadzone urzędy n a ­
czelników wiejskich okręgów. Naczelnicy ci mają 
zastąpić dotychczasowe władze autonom iczne, a 
z czasem i sędziów pokoju.

* O jen. M a n u ,  prezydencie nowego gabi­
netu rumuńskiego, donoszą z B ukaresz tu : Jen . 
Manu znauj jest ogólnie i nader pochlebnie z 
energji swojej i wielce n i e p o d l e g ł e g o  char 
rakteru. Ten ostatni właśnie przymiot naraził go 
już w swoim czasie na niełaskę cara. Było to 
podczas ostatniej rosyjsko tureckiej kam panji. Za- 
greżony atakami O s m a n a  paszy w. ks. M ik  o- 
ł  a j, naczelny wódz arm ji rosyjskiej, zatelegrafo­
wał do Manu a, który był wtedy pułkownikiem i 
douódcij dywizji rumuńskiej w Sisiowo, aoy n ie­
zwłocznie pomaszerował ku Plewnie na pomoc 
Rosjanom. Otóż Manu odpowiedział w. k sięc in : 
Naczelnym wodtem armji rumuńskiej jest król 
Karol, przeto mogę być poszłusznym wyłącznie 
rozkazowi mojego Króla i oea tego ani na krok 
się nie ruszę z mego posterunku... Tymczasem po­
łożenie Rosjan pod Plewną stawało się coraz roz­
paczliwsze i nie mogąc dalej opierać się skutecz­
nie strasznemu naporowi Osmana, w v a ió ^WaJ w 
książę do króla Karola ową pamiętną (jepeazę, w 
której zaklinał gv, aby jak pąjrychlej pospieezył z 
pomocą c h r z e ś c i j a ń s k i e j  arm ji... Co się 
potem siało, rzecz wiadoma, jak również, ie  R u­
muni oddali carskim zastępom znakomitą usługę 
pod Plewną. Mimo to rząd carski nie zapomniał 
jen. M auuowi jego znalszienia się wobec w. księ­
cia i od tego czasu jest on p e n o m  inyratlssim u  
w Petersburgu.

Z H am burga dowiaduje się A ’, fr . Presse  
o znacznych dyslokacjach wojsk w arm ji niem ie- 
cki(j.i,_ jakie od roku 1871 pa rsz pierwszy w iak 
wielkich rozm iarach mają miejsce. Dyslokacja 
c becna ma na celu stosowne rozłożenie wszystkich 
trzech rodza;ów broni na linjacu operacyjnych, 
tak iżby w raa;e zagranicznej inwazji, żadna 
z przyległych prowincyj nie stała otworem dla 
nieprzyjaciela,. Grudziądz ma być zamieniony w o- 
bóz warowny.

(T elegram y z Innych pism ).
W aszyngton 20. listopad?, Poseł brazylijski 

stwierdza, iż cesarz Dom Pedro wyjechał wczo­
raj na pokładzie statku „Alagoas". Statek w ie­
żowy „Riachmelo** towarzyszył mu wzdłuż brzegów 
Rrazylji.

Były prezes min w icehr. Ouropreto wyjechał 
dzisiaj do Europy. (Ce.).

Wiedeń 21. listopada. W iener M ig . Z tg . do­
nosi, że reklamujący w sprawie wynagrodzenia 
za zniesienie prawa propinacji otrzymają przyznaną 
im nadwyżkę również w 1 7 */2 krotnej wyso­
kości.

K raków  21. listopada. To^zą się rokowania 
względem utworzenia żeglugi parowej na Wiśle> 
między Krakowem a Królestwem Po lsk iem ; na 
brzegu rosyjskim W isła jest uregulowana. (G . L .) .

Wiedeń 21. listopada. Książę L iechtenstein 
oświadczył w piśm;e do dra Sm >iki, iż postano- 
wieuie jego złożenia m andatu jest niezłomne.

Senaty uniwersytetów w W iedniu i Insbrukn 
wystosowały do p. m inistra dra Gautscha memo- 
rjały, w których oświadczają się przeciwko nosze­
niu uniformów przez profesorów i proszą o po­
zwolenia n o s z e n i a  t o g  podobnie jak w K ra­
kowie.

Konferencje biskupów odły ły  ogółem 41 po­
siedzeń ; z tych 5 posiedzeń komitetu przygoto­
wawczego , 27 posiedzeń sekcyjnych i 9 plen i -
nych. Brało w nich udział 25 biskuoów i 3 za­
stępców. Większość biskupów odjeżdża dzisiaj. 
(G . L )

Wielki proces socjalistyczny.
T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k u  P o l « k i e g o . “

Eberfeld 21. listopada. W wielkim procesie, 
W którym około 500 osób staje w charakterze 
świadków i obwinionych, ukończono dziś czytanie 
aktu oskarż m a Prokurator oskarża wszystkich 
podsądnych o należenie do tajnej organizacji w 
celach socjalistyczno - anarchicznych. Organizacja 
ta obejmuje całe Niemcy, a na jej czele stoi ko­
mitet złożony z posłów i redaktorów Socialdemo- 
hraly. Centralny ten organ odpowiada przed kon­
gresem , a komitety lokilne są mu podwładne. Do 
historii procesu wyjmujemy z t.ktu oskarżenia na­
stępujące szczegóły :

Początek jego sięga r. 1881, w którym odbył 
się tajny zjazd socjalistów n? zamku W yden w 
Szwajcar,i. Uwięzionych wówczas musiano z b ra ­
ku dowodów wypuścić. Prokuratorja jeduak i po­
licja nie próżnowały ; przez 7 lat zbierano m ate­
riał, na podstawie którego odbyto rewizje w roku 
1888 u 330 osób. Ponieważ u 202 nic nie zua- 
Ieziono przeto rozpoczęto śledztwo tylko co do po­
zostałych 128; z tych w ciągu śledztwa uchwaliła 
izba radna wypuścić 72, pozostało więc tylko 56.

K u f *  w i e d e ń s k i e j .

W i e d a f t ,  d nU  91. llatop& da 1889 r .  
jgod i. I  m in . 15 p o p o ta d c ic ) .
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ko le i K aro la  L u d w ik a  • t
i, ko le i półnoonoj
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Loay k o m u n a ln e  w ied e ń sk ie  . . . .  
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Loay re g u la c ji Oisy 
▲koję B an k u  d la  k ra jó w  k o ronnych  
R e n ta  w ęg ie rsk a  s ło ta  4-proo. .
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P O C I Ą O O W  K O L E J O W Y C H
w aŁny Qd d n ia  1 . P a id z ie r n lk e  1889 r . podług ze g a ru  lw ow skiego .

Pociąg
Do Lwów* przychodzą:

■  K r a k o w a .........................................................

z P odw o łcczyak  .
„ „ n a  P o d zam cze
s B u d ap e sz tu , M unkaoza, Ł aw o- 

cznego, S ucby, G hyrow a i S tiy ja  
z S uchy, G byrow a, S try ja , H n- 

s la ty n a  i S tan is ław o w a  . 
z B udapesz tu , M unkaoza , Ł aw o- 

oznego, S tró łe , O hyrow a, S try ­
j a ,  H u s ia ty n a  i b ta n ia łsw o w a  

a B uczaw y, O zern iow icc  i S u  
n is ła w o w a « . . .  

a B n k a re sz tu , JaaH, G zernlcw ieo , 
H u s ia ty n a  i S tan is ław o w a  

z B ełżca, zaś z R aw y  n isk ie j 
(w to rek  i p ią tek ] 

z Bełzo a  1 S okala  . ,
Ze Lwowa odchodzą:

do K ra k o w a , 
do F odw ołoozysk  

n n * P o d zam cza
do B tr y ja ,  C hy ro  w a, BtróŁe 

Lawow anego M n n k sc za , Bu 
dapese to , S tan isł. 1 H u sia ty n a  

do S try ja  C hy ro  w a , S nchy 
do S try ja , C h v ro w a , S uchy , 

Ł aw ocz u ego, M u nkaoza , B u ­
d ap esz tu , S ta n is ła w o w a  i H u-
s ia ty n a  .

do S U n isław o w a Oze rnlow ieoi 
Jasa , B u k a re sz tu  i H u sia ty n a  

do S tan is ław o w a , Oze rilio1 ,i«o, 
J a s s  i B u k a re sz tu  

do B e łzcą  i B eka ła  * *
do B aw y  ru sk ie j (c0 p ią tk u )  * 

(oo w to rk u )

P. posp , 
wagi. 

k u r je r
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słowie Gullenberger i Schum acher.
Prokurator wniósł przeciw tej uchwale izby 

radnej zażalenie do wyższego sądu krajowego w 
Kolonjj, skutkiem czego znów co do znacznej czę­
ści z owych 72 a nawet co do kilku nowych osób 
wznowiono śledztwo. W ten sposób stają dziś 
przed sądem nie tylko Schum acher i Gullenber- 
ger, ale nadto pp. Bebel i Harm.

Akt robi wrażenie bardzo naciągniętego re fe ­
ratu ; do sali zajętej zresztą przez różnych dygni­
tarzy i dzienni! arzy, wpuszczają tylko po 50 osób. 
Ogółem jes 91 osób oskarżonych; m aterjał dowo­
dowy jest olbrzymi. Dla oskarżonych przygotowano 
krzesła ponum erow ane; każdy z nich siedzi na 
numerze tym , -kim  dotyczący oznaczony jest w 
akcie oskarżenia. Poseł G rillenberger wyszedł w ła­
śnie co tylko z norymberskiego aresztu, w którym 
odsiadywał 14 dniową k a rę , skazany za obrazę 
honoru jednego z urzędników.

Dwaj oskarżeni Bells i Schiefner u c iek li; je ­
den jest chory.

Po odczytaniu aktu oskarżenia m iał Bebel 
długą, półtora godziny trw ającą m o w ę, w której 
zbijał podniesione w akcie oskarżenia zarzuty. Be­
be) zaprzecza, jajcoby był w ścisłym związku z re ­
dakcją pisma Soeicldem ohai —  owszem był czę­
sto w opozycji, przyznaje on tylko , że do dziś 
dnia z:i,muje się kasą związkową. Zjazdy, jak np. 
w 9t, Galłen, fałszywie nazywa prokurator tajny^ 
mi — owsz3m, zapraszano uczestników publicznie. 
Na zapytanie przewodniczącego stwierdził, że fun- 
durz pomocy przeznaczony jest na zaopatrzenie ro- 
dzin uwięzionych.

I

Telegramy „Dziennika Polaki,, go”.
K rak ó w  21. listopada. Wczoraj o godz. 10 

wieczór zawarty został pomiędzy komitetem M ic­
kiewiczowskim a Teodorem Rygierem kontrakt o 
budowę pomnika w ciągu lat czterech za 100.000 
zł. Ugodę podpisali w kancelarji adwokata W ła­
dysława W ilkosza: Przeździecki, Zacharyewicz i 
Jaworski. Dzisiaj podpiszą: Matejko i Potocki.

Wiedeń 21. listopada. Na porządku dzibn- 
nym pierwszego posiedzenia rady państwa będą: 
pieiwszb czytanie wniosku w sprawie szkolnych kas 
oszczędności, projektu ustawy ochrony źródeł le ­
czniczych, sprawozdanie o wyborze Machulskiego, 
taryfa adwokacka i kika innych spraw.

Buda Peszt 21. listopada. W  sejmie p rze­
mawiał m inister finansów W ekerle, polemizując 
z opozycją, której zarzucał, że prowadzi niemoralną 
politykę przez przewlekanie rozpraw i chwalenie 
członków gabinetu na to jedynie, aby tem jaskra­
wiej występowały razy skierowane przeciw Tiszy. 
Żaden jednak z członków -gabinetu nie może zrzu­
cać z siebie odpowiedzialności za io co czyni m i­
nister naczelny. Opozycja nie działa w imię ja ­
kiejś zasady, lecz powoduje się jedynie osobistymi 
względami, czem podkopuje kredyt krajowy.

Berlin 21. listopada. Nie sprawdza się wiado­
mość o zniszczeniu ekspedycji Em ina paszy.

Bci-lin 21. listopada W  komisji budżetowej 
zapytał R ichter, czy prawdą jest, iż rząd postano­
wił nie robić żydów oficerami rezerwy? M inister 
w oju j odpowiedział, ż e j e s t t i  sprawa, obchodząca 
korpus oficerski, lecz że naturaluie żywioły opo­
zycyjne muszą być z arm ji usuwane ze względu 
na dyscyplinę. R ichter zauważył na to, że w ta­
kim razie nie byliby dopuszczeni do stopnia ofi­
cerskiego i katolicy, gdyby centrum przeszło do 
opozycji.

M inister odparł, iż rozchodzi się o agitatorów 
opozycyjnych i że każdy wypadek musi być od 
• ęboU tra to w an y . Zaprzeczył też m inister wojny 
stanowczo, jakoby w wojsku tolerowano andsem icką 
agitację.

P aryż 21. listopada. Deputowany R -inacb po­
stawa dziś w izbie wniosek dotyczący reformy 
ustawy prasowej.

Hamburg 21. listopada. Nadeszły tu telegra­
my z Brazylji, donoszące, że Dom Pedro chciał 
sobie życie odebrać.

N o w y io rk  V - listopada. Na proklamację ogła­
szającą rzeczpospolitą odpowiedział cesarz Dom 
P e d ro ; aPustaQOw:łom poddać się biegowi wy 
padków i opuszczę ten ukochany mój kraj, któremu 
przewodziłem przez blisko pół wieku i niejedno­
krotnie dałem  dowody tej mej miłośei i troski o 
jego dobro. Brazylję zachowam też zawsze w m i­
łej pamięci i życzyć jej nie przestanę powodzenia."

H l e d e ń  21. listopada. F r a n c  Władysław, pro­
fesor IV. gimnazjum we Lwowie, został zamianowany 
inspektorem.

W i e d e ń  21. listopada. Po  zamknięciu giełdy wie­
czornej płacono Kredyt., Mlo 50, Liinderbank 219 70, 
Statsbany 238 50, Węg. złotą rentę 101-10.

Wiedeń 21. listopada. Senaty uaiwersytetów 
w Iusbruku  i W iedniu wystosowały w sprawie 
uniformowania profesorów m em orjał do m inistra 

oświaty. Domagą.ją się one, ażeby profesiowi# uni­

wersyteccy zamiast zwykłych mundurów nosili h i­
storyczny strój akademicki t. j. togę i beret. M i­
nister oświaty nie jest wnioskowi temu nieprzy­
chylnym.

W iedeń 21. listopada. Otrzymana tu z Paryża 
wiadomość o z a k a z i e  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o ,  
z a b r a n i a j ą c y m  i m p o r t u  b y d ł a  r o g a t e ­
go,  o w i e c  i n i e r o g a c i z n y  z A u s t r j i  i 
N i e m i e c ,  a n a w e t  p r z e  w o z u  t y c h  z w i e ­
r z ą t  p r z e z  F r a n c j ę ,  obudzą w tutejszych 
kołach handlowych najfatalniejszą sensację.

Londyn 21. listopada. Mimo protestów francu­
skich rząd zamierza uczynić nowy krok na drodze 
aneksji Egiptu. Oto m inister wojny przedłożył 
plan zlania armji egipskiej z konsystującą tam 
arm ją angielską na wzór arm ji angielsko-indyj-

Berlin 21. listopada. Deputowani socjalistyczni 
Bebel G rillenberger i L iebknecht i Singer wygo­
towali dla swego stronnictw a sprawozdanie. Na 
cele wsparcia i agitacji wyborczej wpłynęło od 1. 
lipca od 30. września 28 000 marek. N a wsparcie 
oskarżonych w Eiberfald złożono 900 marek.

Londyn 21. listopada. S ia rd a rd , omawiając 
przyjęcie nadzwyczajnego posła angielskiego S i ­
m o  n s a przez papieża, stwierdza, że celem jego 
misji jest nawiązanie dyplomatycznych stosunków 
między Anglją a W atykanem.

Berlin 21. listopada. Bawiący obecnie w Biarritz 
jenerał-gubernator warszawski Hurko, na bankie­
cie wydanym dla nLgo, wypowiedział mowę, 
w której otwarcie zazuaczył swą nieprzyjaźń dla 
Niemców a pragnienie^zawarcia sojuszu z Francją.

A teny 21. listopada. Porta wydała zupełną 
amnęstję dla przestępców politycznych na Krecie.

P aryż 21. listo iada. Car nadał prsf .k tow i policji 
paryskiej Loże, order 'S tanis ława.

Minister wojny ukarał 30-duiowym aresztem pe­
wnego oficera, który w swem mieszkaniu pozwolił na 
odbycie się wyborczego zgromadzenia konserwatystów.

P a r y A  21 listopada. Kuzyn bisLupa Bougad, któ­
rego w oitatnicU czasach tak dotkliwie aiakowi.ł k le ry - 
kalny „Univera“, piu ucznik Painblout przedstawił redakto­
rowi tego pisma lowody wykazujące, ie  ataki „Unirers* 
nie są słuszne. Na gburowatą odpowiedź .ednego ze 
współpracowników odpowiedział Painblout policzkiem. 
Sprawa ta sprawia sensację, epilogiem jej Dędą dwa 
pojedynki.

R lelta  21. listopada, 
miteka na 4-dniowy pobyt.

B erlin  21. listopada, 
się po ukończeniu swego 
tersburga.

B e r l i n  2], listopada.

Przybyła tu eskadra nie-

Jeuerał Schweinitz, udaje 
urlopu z powrotem do Pe-

,Hsn. Cour.“ publikuje drugi
list z Adenu z datą 3. listopada, w którym autor donos);, 
ie  dr. Peters, którego wszysjy w Europie mają za pole­
głego przybył do Kenia zdrowo. Korespondent nie przyj­
muje odpowiedzialności za pewność tej wieści, z drugiej 
jeduak strony z oałą stanowczością zaręcza, ie  w W  i t n z 
końcem października nie było żadnej pewnej wieści o 
śmierci Petersa. Były tylko pogłoski, które jeduak 
mogą być tylko sztuczką uieprzyjaźuycb Petersowi Aa- 
glików.

Stam bu ł 21. listopada. Wczoraj odbyło się pierw­
sze posiedzenie sądu przed którym ' tanął armeński n a ­
czelnik Kurdów Mussu B e ;  pod zarzutem popełnienia 
ciężkich zbrodni

R io  Janejro 21. li i tepada. We wszystkich pro­
wincjach Brazylji wywieszono n o ' ^  republikańską cho­
rągiew zielono-złotą z 19 g ń o z d am i ua uiebieskiem 
polu. W  prowincji Bahu organizuje się opór, który j e ­
dnak jest tak słaby, ie  rząd zupełnie nau zważać nie 
bedzie.

W i e  dc u  21. listopada G iełda zboiowa. Pszenica 
na wisuę 8'&8, owies na wiesnę 7*70.

NAD ESŁA N E.
Powiększenia fotograficzne

i akiejkolwiek fotografii a i  ńo naturaln ej wlel- 
koścl, wykonuje bez z a tr a ty  podobień stw a
Z a k ła d  I I la n n o r O  Łwńw 

folournflczny *• n c lIIIP I O j A kade m icka 18.

P o w r ń c i  . e m
2011 D r .  C. Sztem barth .

Ordynuję ud gods. 3.—4. ul. Batorego, 26.

A d w o k a t  k r a j o w y  
I > r .  Edward I z i l i e n

otworzył kancelarję we Lwowie, w domu przv mlicy 
H e t m a ń s k i e j ,  1. 1 3 ,  róg ulicy Kilińskiego.

I Z m ie n iłe m  c e n y  f o t o g r a f i i  I
l  tuzin wizytowych 3 złr. 1 ’/i tuzin wizytowych 2 złr
1 „  gabinetów. 8 ,  i „ gabiuetow. 5 „
1 „  Makart 10 „ ! V. „  Makart 7 „
1 „ Boudoir 12 „ ‘/i * Boud-iir 9 „

Z poważaniem : M .  B E R G T R A U K  
Lwów, Jagiellońska 15.

Obrona pora. W  tej właśnie porze należy 
spróbować użycia produktów cenionych powszechnie 

dla utrzym ania powioki ciała 
w stanie piękneści. Puinimu 
zimna i zmian tem peratury, 
twarz i ręce nie doznają ża­

dnej skazy, dzięki używaniu 
Cróme Simona, Pudru ryżo w e g o  
i M ydła1 Simona. — Dla uniknienia 
licznych naśladowniclw żądać pod­
pisu : Simon, ul. de P rorence, 36, 
w Paryżu. — We Lwowie w spte- 
kaefi pp. Mikolaschc, W ewiórskie- 
go, Hackera, w składach perfum 
i u fryzjerów. F40

C e n y  z b o ż a
z dnia 21. listopada 1889 r.

U w » 8 » i Cruimlny osoMion. (rabiipt llAh.nl, -—— - u  por. 
noc I od (odilnr 6. wl.eidr dc 6. n ioat Ft ruto.

□sto i .a J .- I t  i* italueh. kol« psiitwowyłk w <ł*U 
*)I| ”**7 • W*’» w kOłof mott M <mł tu. |» H*k>,

’ Lwów

Tszemea 
Żyio 
Jęczmień 
Owies 
Groett 
Wyka 
Rzepak 
Lni&nka
Eoniez ozer. |45 — 65 
Eom cz biała 
Eoniez. szw.

Ja ro ­
sław

•20 7*40 - 8 * -  
— 6-4 *- 6*80 

. 35:6-50— 8 *— 
[6 50—7*50 o 00—7 10 6 ------6 65

7 80 8 40 7*60—8*i 
|6‘80 7-75j6 50—7- 
6-50—7*50 6 ------7 2

6 ------8-50
|5 15-5*50 
16 — 16*75

6 00— 8 
4 8 0 - 5  
1 6 —16

7 90- 
6*65- 
6*50- 
0*50- 
6 —

•8*50 
•7 25 
■*8— 
■7*50 
■8 506* & — 6'-----

1 5 —16—  15*5016 —

11 75

W*zystko za 100 idło netto boi w orki.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 20-— de 4 0 —. 
Okowita u  10.000 litrów  pro looo Lwów złr. 11*25 do

Ceny idą powoli w górę.

TEATR HR. SKARBKA.

D  z i I :

K Ł U SO W N IC Y
( W i l d d i e b e )

komedja w 4 aktach przez *•*. Tłum aczył z me* 
mieckiego Jan  Jakubowski. 

O S O B Y :
Julja  M olier 
Em m a, jej córka 
Klara Lengofeld 
F ilip  Sorsn 
Karol Thlirm er 
Knopke 
Adolf H aldaer 
Brown .
Baron Paum an 
Engel .
K elner
Gar8on
Pokojówka
Goście hotelowi.

» Nowakowska 
. P y szn ik ó w n a  
. Pankiewiczówna 
. Woleński 
. Kwieciński 
. F renkel 
. W ojdałowicz 
.  Zan adzśi 
. Piasecki 
. Fedyczkowski 
. Senowski 
. Stróżewski 
. Michlewiczowa 

Rzecz dzieje się w Ostendzie.
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Drobne ogłoszenia
Zwracamy uwagę naszyen inserentów, iż chwilę otwarcia nowego 

iokaiu naszej A dm inistracji (plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Naoto zawiada­
miamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najm u lokalności, Admini­
stracja przyjmować będzie bezpłatnlo piany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden  jak  drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak 
najszersze koła publiczności będą je  m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w teD 
spoiób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „Dziennika Polskiego.*

o o o o o o o o o o o o o o

BIURO DZIENNIKÓW
w e  L w o w i e  

ulica Karola Ludwika I 9,
przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia 
dla wszystkich gazet całego świata 
po oryginalnych cenath redakcyj­

nych, 1836

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
po 1 ‘/j centa od wyrazu.

P r z y b y l s k i  sprzedaje wędliny najta­
niej uiica Krakowska 1. 18, obok haudlu 
Wgo Justjana. Filja ulica Gródecka 
1. 4':, we własnej realności. Telefony 
znajdują sie w obydwu handlach dla 
Sza ownej Publiczności do zamawiania 
wędlin. F a n t  s z y n k i  t y l k o
MO c e n t ó w  ' " W  na prowincję wysy­
łam wszelkie wędliny odwrotną pocztą, 
nie licząc za opakowanie. 696

p oszuk u je  się w spólnika do eksplo­
atacji torfu Bliższa wiadomość w R e ­

dakcji „Dzień. Polskiego.0 762

P ra k ty k a n ta
I  Polska.

przyjmie Księgarnia
764

P o m ocn ik  handlow y średniego 
-z wieku, z dobrą prezencją, władający 
gruntownie językami polskim i niemie- 
caiin, znajdzie umieszczenie w handlu 
papierowo-galanteryinym i towarów dro­
biazgowych A. P. Scnulca w Czerniow- 
caeh. Tylko fachowi uzdolnieni zechcą 
się z załączeniem fotografji oferować*.

T)ersonalcredH  zu 6 Pereent erhal- 
1 ten prompt und diseret Beamte, Gffi- 
ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jen.gen, welche regelmas. jahrl. Wohnung 
besitzen, auf */* jahrige oder 25 monatl. 
Rateuzahlungen. Adresse J . Oelb , Bu- 
dapest, Theresienring 35. Behufs Antwort 
i t 15 kr.-Briefmarbc beizulegen. 562

p o „ z n k n j ę  u c z n i a .  Jau  J tos tiuk ,  
i  introligator, we Lwowie,
liczba 26.

ul. Batorego

Pa n n a  uzdolniona w szyciu sukień 
i bielizny, poszukuje czasowego lub 

stałego umieszczenia. Zgłoszenia' przyj­
muje Administracja „Dziennika.0

Ta tk i cygaretow e eleganckie 1000 
sztuk po 1 zł wyrabia fabryka tutek 

W andy Prachtl,  Rynek 1. 3. Sprzedają­
cym opuszczam rabat. Zamówienia z pro- 
winoii wysyłam odwrotną pocztą. 760

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Ek o n o m  mający 20-letnią praktykę 
i chlubną świadectwa, kawaler, p ra ­

gnie objąć obowiązki ekonoma, rnagazy- 
ni ra. kontrolom

4 pok oje !, przynależnościami P okój 
kaw alerski. P ok ój z kucli- 

n ią . Sklep przy ulicy Brajerowskiej. 
M agazyn, Stajn ię, Strych na zboże 
etc. wynajmuje Zarząd realności E m ila  
B ertem ilian a B ra  jera , Brajerow- 
ska 10, w godzinach 9.—1. i 3 . - 6 .

Korespondencja prywatna.
Mężczyzna w sile wieku, majętny, 

właściciel fabryki, pragnie się ożenić i 
szuka z braku znajomości tą  drogą towa­
rzyszki życia. Poszukuje pannę z dobrego 
domu w wieku od 24 do 30 lat, któraby 
miała zamiłowanie do gospodarstwa. La-

i uny.  Z g ł o s z e n i a '  ł a l u T e ^ L d '  K.  KIO • . ? ^ ? B! eni.a z f o to^ af^  P°-d .: «J n '
poste restante Czernichów.

Z a k ła d  galantery jn o -in tro li- 
gatorski i wyrób kartonów  

w głębianych (Passepartouts) Jana  
R o ślin k a . we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 36, naprzeciw sądu kar- 
dego, przyjmuje do wykonania w szelkie  
roboty w zakres tego zawodu wchn- 
cząue.

błoński0 30 Lwów, filja śródmieścia do 
10 grudnia. Za dyskreeję ręczy honorem, 
fotografję zwracam. * * 761

Di praw (katolik), który wnet otworzy 
kaucelarję adwokacką, cli ąe sie ożenić, 
pragnie poznać pannę lub bezdzietną 
wdowę z odpowiednim majątkiem. Za 
dysk i\ . i r  ręczy honorem. L isty  pod adre­
sem : Dr. Ami do Adm. „Dzień. Polsk.°

lllustrowany kalendarz powieściowy 
na rok 1800

przeszło 22 arkuszy druku, część kalen- 
daizowa rrukowana czarno i czerwono, 
z dodatkiem rubrykowych kartek do zapi­
sania: najbogatsza i najdokładniejsza
część informacyjna, oraz rozkłady iazdy 
kolei galicyjskich, dnie krytyczu9 Falba 
na rok 1890, sprostowany spis jarmarków 
i targi, warunki wstąpienia Jednorocznych 
ochotników do c. i k. armji, bardzo bogata 
i doborowa część powieściowa z llluBtra- 
cjsmi, w dodatku cześć gospodarcza i 
ezóść lekarska. — Rok XIX. wydawni­
ctwa i zupełne zawsze wyczerpanie przed 
Nowym Rokiem, świadczą o dobroci i 

. włiętości tego kalendarza, 
fp n a  50 ct., 3 egzemplarze wraz z prze­
syłką pocztowo. 1 zł. 25 et. Nadsyłający 
należność przekaz*m pocztowym otrzymują 
kalendarze franko. Tuzin tych kalendarzy 

kosztuje 4 zł. 50 ct.
Kalendarz ścienny na rok 1890.

na gładkim i ładnym papierze, druko­
wany czarno i czerwono 

cena 20 et., z przesyłką 22 ct., tuzin zł. 1 (70.
Lwowski kalendarz powszechny

na rok 1800.
doborowy i dokładny kaleudarz informa­
cyjny, zastosowany do potrzeb wszystkich 

mieszkańców Galicji, 
fe n a  40 ct , z przesyłką pocztową za p-a- 
przedniein nadesłaniem kwoty przekazem 

pocztowym ; • tuzin :> zł. 30 et. 
Upraszam o łaskawe obstalunki przeka­
zem pocztowym pod adresem : Księgarnia 

a n tykw ar .  2018

L E O N A  B O  D E K  A .
v  e 1 n on  ie, t(/. O e n t i a ń s k a ,  L, 1 S ,

j Mp . z e  iw o r m i a ń s k i e j  k a t e d r y .

S K Ł A D  K A W Y  
A R T U R A  K O Ś C IC K IE G O

pod godłem :

CM
CM

*

1010

c
r~*m

*
8

% B
we Lwowie, C horąiczp tn a  l. 22

o: z jm ał wprost od producentów a A n r -  
ry ;i południowej świeży transport 
u.fl | lep swej kaw y i sprzedaje takową 

po cenie hartow nej
1 kito złr. 1-70 ct., ikr. i - 90 et.

na prowincję;
4*/, kilo złr. 8'70 c t r  złr. 9'60 ot.

franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opnit.

K aw a palona 'f*. kilo złr. 1-20 ct. 
S e mam wcale tych gatunków kawy, które 
i radży pod nazwą mojego godła ogłaszają.

< 1 ^

y* ipH ty!**. 
x  o *

Już opuścił prasę :

KATALOG
k s i ą ż e k  po l sk i ch .  n i e m i e c k i c h ,  ł a c i ń s k i c h

i fFoiiPiioIriph
z n a j d u j ą c y c h  się w A N T Y K W A R N I

M . II O I; Z Ł  4
we L w o w i e ,  u l i c a  T r y b u n a l s k a  1. 14.

K a t a l o g  t enż e  j e s t  na d zwy c za j  boga t o 
w y p o s a ż o n y  ; a l b ow i e m  z a w i e r a  *5.3530 d z i e l  
r óż ne j  t r eśc i  i w yd a ń ,  o r az  d o t y cz ą c y c h  
w y ł ą c z n i c  d z i e j ów  P o l s k i .

Ceut  są  t a k  n i z k i e ,  j a k  j e  d o t ą d  j e ­
szcze  ż a d e n  a n t y k w a r z  nie  p o d a w a ł ,  a 
p o m i m o  t ego  p r zy  w i ę k s zy c h  za mó wi ę  
n i j c h  u d z i e l a m  j e s zc z e  s t os o w n y  o p u s t .

D z i e ł a  w t e rn i e  z a w a r t e  b ywa j ą ,  
w razie,  s p r z e d a ż y  w m i a r ę  możności  
uzu p e  Ln ia ne .

K a t a l o g  w y s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  h e z ^  
p ła tn ic  i 1'ruueo ~lj1.

JABŁEK
TYR O LS K IC H

s p r o w a d z i ł a

W Ł O S K O  - T Y R O L S K A
O W O G L A R N IA

i

H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W

P r .  S c h l e i c h e r a
w e  L w o w i e  

róg ulicy Sykstuskiej I. 2.
i w ysyła  takowe w koszach 5 klgr.

k o z m a r t n k i
1 złr. 90 ct.

e d e l r o t
1 złr. 80 ct. 

róy rn f«ż p oleca  w szystkie I 
Już: św ie żo  sprow adzone |
OT V « * C E  P O J b  n .T  » o  W  E  
K C m S E U .W T  i M A R Y N A T Y .

i  — r

O o o o o o o o o o o o o o

Stosownie do cennika wydanego
poleca 2010

handel KAROLABa ł ŁABANA w e Lw ow ie
ceny C U K R U  następująco: 

R t f l n a d  w głowie . . 1 kilo po 37 ct.

A N T O N I K O Ż E L O U Ż E K
Lwó w,  R y n e k  l i czba  0.

P o l e c a  n a  o b e c n y  sezon n a j n ow s z e  k a p e ­
l u sz e  f i lcowe t w a r d e  i m i ę k k i e  w  f as on a c h  
n a j m o d n i ' j s z y e h  w ł a s n e g o  wyrobu .  U t r z y ­
muj e  n a  s k ł adz i e  w i e l k i  wy b ór  k a p e l u s z y  
i  c y l i nd r y  H a b i g a ,  o r az  p o l ec a  n a  z imę  
obuwie  f i lcowe n i e p r z e m a k a l u e .  P r z y j m u j e  
c y l i n d r y  i k a p e l u s z e  do o d n a w i a n i a ,  f a rbo-  
w ani  a  i p r a s o wa n ia .

C d i u i k i  n a  ż ą d au i e  w y s y ł a m  f r a n k o .

Z większego korzystn ie jszego  za k n p n a  ofiarowuje

| KAWIOR mMih rtoziamist! 3
1 k ilo  złr. 6

d r o b ia z g o w o  i d ek a  7 c t
H A N D E L

k / : W

Z M I A N A  L O K A L U -
vW A L B E R T A  SZ K O W SO N A  X
£ ł n  T r ,„ A ,„  im ,, ,, „ i . ; i  y

X
)  z u n iA H A     y m  Lw ów , p lac  M arjack i  l, 7.
^  —,-ooo'—■ t  #1%\ S A D K O W S K I  i M A R K I E W I C Z  >na wagę 

w kostkach 
w mączce

40
40

N a j n o w s z e

PLEDY i KOCE
a n g ie lsk ie

nadeszły do 2009

MAGAZYNU A’ LA VILLE DE PARIS
Lwów, P la c  H a lick i 3.

G abrye l  Stark.

ś ÓAULUWÓM I
przenieśli swój

HANDEL KORZENI, WIN i DELIKATESÓW
z r o p  Rynku Nr. 23 do tej samej kamienicy z frontem  do K atedry.

Zaopatrzywszy takowy świeżo i obficie, polecają Bię jak dotąd dozna­
wanej życzliwości i względom P. T. Publiczności. ' '

1
>
>

Najtrwalsze podłogi
otrzyma się po użyciu

od

Józefa Hankego
w e  L w o w i e  I 9 6 7 a

pod „CZARNYMI PSEM " 
R yn ek  liczba 3 8 .

A

V®

.v

a/54?

♦pe r

% J P  s>  t y  

V  <
ś r  O ’

t y

Drogiftó’

o dw óeh froDtach przy aa ip ry ac y - 
palniejszei ulicy w śródm ieściu  poło- 
żoDa fest z wolnej ręk i do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone.

Zgłoszenia przyjmuje Administracja 
D ziennika  Polskiego. 1931

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 
sprzedaje następujące dzieła po cen ie  

zn iżo n e j:

1) Dzieje Dowszecline Szlossera i Dageaa.
Tom 1—22 7,a 30 złr. w. a.

(także za spłatą ratam i po 3 z łr . 
lnieatęczm e).

2) Dra Aleks. Raciborskiego Jy B n o iy z m ,!
dawniej zwany magnetyzmem zwierzęcym) 

w paryskim szpitalu „La Salpetriei e°. 
Lwów, 1837 Ska, str. 72. Ceua r0 ct., 

z przesyłką pocztową 65 et
Osoby, któreby bobie życzyły nańyć 

te dzieła, raczą zgłosić się do prezesa 
lwowak Tow. oświaty lud. dra Aleksan 
dra  Hirsehberga (w bibliotece Ossoliń 
ikich).

L. MAREK
Rynek 1 9. 17-9

Pierwsza koncesjonowana

SZKOŁA MUZYCZNA
N auka gry na fortepjan le

w III. oddziałach, od początków do wy­
doskonalenia gry.

N anka śpiew u solowego.
Nauka zasad muiyki i harmonjl. Nauka 
deklamacji i mimiki, nauka śpiewu chó­
ralnego. Kurs przygot wawczy do wystę­
pów operowych na ocenie i koncertowych.

G ł ó w n y  s k ł a d
fortepjanów, pianin i organów z najlep­
szych fabryk wiedeńskich, berlińskich, 
paryskich ,td. Zastępstwo Bosendorfera, 
i Pleyela. Gwarancja i ceny najumiarko- 
wańsze Ułatwienie nrdzwyczajne dla ku 
pojących, także moźebne w ratach miesię­
cznych po 15 zł. — Również wypoży zalnia 

insi i mnentów i zamiana za używane.

K X K K X K * X X K X  X X X X X  X X X  X X X X X

^  W j s Uj  z d ruku  n a jpopu la rn ie jsze  K A L E N D A R Z E : ę

n  X

M K a l e n d a r z  h u m o r y s t y c z n y  l l l u s t r o w a n y .  ^
T r e ś ć  pióra  n a j l e ps zye l  h u mor ys t ów.  —  Rysunk i  K o s t r ż | \ v s k i e g o ,

^  K r us ze w sk i eg ' ' ,  I e l m ow sk i e g e ,  M u e l u r s k i e g o  i W ł .  S zy manows ki ego .
O k ł ad k a  chrou io l i t ogra fow a na.  B o g a t a  cż‘ę ś i  k a l c o d a i z o w a  i i n formacyj na .

f l* T  C e u a  6 0  c t. -nh® | |

^  Najtańszy iiiustrowany „Kalendarz d’a Wszystkich.
^   C e n a  3 5  e t . ----

l i  Ozdobne K a l e n d a r z e  ś c i e n n e ,  egzem pl. po 15 ct 

^  / i T a l e n d a r z y k i  k i e s z o n k o w e  po 18 ct.
S  Ekspedycja w druku ni A  Koziańskiego w  Krakowie, ul . Szewska, 21. ^

K X K X X X X X ! ( X X X X X X X '  x ^ , x x x x x x

;(P H E R B A T Ę  F am ilijn ą  Ć)
'li kilo 1 8 0  i  2  złr.

Znakomite WI SIEWKI z herbat
'li k i lo  1 1 0  i  złr. 1 7 0

poleca  lranóet

ALBERTA SZKUYRONA
! Q  L w ó w ,  P l i w  H a r J » - l ń  1, 7 .

ł O O G i O O O O O O i O O G i i
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o
0
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lix

k E l F A R T H  i C Z A J K O W S K I
we L wo wi e  ( R y n e k  g ł ó w n y  n a d  ks i oga rn i ą) .  1 ’ 99

P o l e c - j a  swój  obf icie z a o p a t r zo n y

SKŁAD FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARMONII
z n a j l ep s z y ch  f a b r j k  h r a j o w y t l i ,  j ako  t o :

Ehrbara, Bfisendorfera, 

Heitzmanna, Wirtha, 

Hamburgera
i zagran iczn ych :

Frankiego, Wagnera
i iunych

po cenach 
najprzystępniejszych.

M ożua również nabytruć f.irtepiaiiy za sp ła ta  ratam i.

D la  n iezw aża jących  n a  m o d y !  
Handel sukna. towarów wełnianych modnych

Jan W allach i Syn
ICC Lw ow ie , R ynek liizha  33.

K ok  załc-żcuLt 1811.

'o loca m aterjo  zimowo roku zfs/Jog.o, rów nież 
resztki tychże, po bardzo  zniżonych eona li.

_w e_w srT3T gicw  s s m r a c h  c t1*. »r.

t e  DRAPEAU NAT!ONAL?

SZTAHDAR ■ABOBOTT
p r a w d z iw y  frn n o u złc l

P A P I E R  E>0 C Y G A R E T E K
BABDZO CIKMK1

p p . Ctwlay Kenri
w  p a k r i u

R S T W  1 N A Ś L A D O W *

SKŁAD ubÓWNY DLA AUSTRY1- O no  l t h | u  «  o- l S l-ir-ł I. wWIIDNIt

o c x x x x x x x x x x x x x x x x x x i x x x x x :  

Nowości w bleliznie stołowej.
S e rw e ty

t ryko tow e

% A A A A A . A Ż A A A A A i
<  W n ń n n  rlln Tl. ii I ŁW m Jla M! >
^  nowy, łatwy sposób robienia według ^  
^  oryginalnej metody ^

< Dywanów Smyrneńskich. >
^  Nauki udziela w Zakładzie robót ^

< artystycznych, ul Kopernika 1. 12, ł  
pani T e o f i l a  K r i e g s h a b e r ,  r

^  która przyjęła jed y n e  zastępstwo V 
7  na Galicję wielkiej fabryki Dywanów L 

Smyrneńskich i posiada zarazem f  
skład wszystkich potrzebnych iratc- a  
rjałów i prawdziwą włóczkę angorę a 
po cenach fabrycznych bardzo przy- r  

^  stępnyeh. ^
i W W W Y W W  V *

PrzeftyDorne i  smalm i z a p c h n
przez S u e z  sprowadzane

H e r b a t y
c l ' -  i  3 i 3 ł r l e „

a mianowicie : ' / ,  kilo
Nr. 0. „A ssam -Pecco-M andarin0 naj- zł.

przedniejsza mieszanka aroui. 5 '— 
Nr. 1. „Taszu0 Perła chin. żółto-kw. 4‘40 
Ni 2. „Juntojczan Pecha,0 biało-kw. 4' 
Nr. 3. „Nandżyn,0 czarn i mocna . . 3-2<t 
Nr. 4. „Souchong,- małe narsot. . . 2*80 
Nr. 5. „Congo,0 fam ilijna dobra . . 2’— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany0 . . . .  1'50 
Nr. 7. „W ysiewki,0 z najlep. herbat 1‘70 
Nr. 8. „Souehong,0 najprzedniejsza 

arom atyczna a mało narko­
tyczna ...........................................3 '60

poleca handel 1822 a

ST. IISIIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

PAPI ER RI GOLLOT
Mnszt arda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU
y m b fd n y  w każdym  dum u i to podróży.

W ym agać podpis WYNALAZCY
należy kupow ać 

ty lko
P R A W D Z I W Y

opatrzow y podpi­
sem a tram en tem
C Z E R WO N Y M 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

S prze­
daje się ! 
w szysi- ’ 
kich

A P T E K A C H .
SKŁAD g ł ó w n y  .

24, Avenne Y i c t o r i a ,  PA RY Ż

m
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#

1

#
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HENRYK SCHNHTT
ŻYCIORYS

P r z e z

W A L E K T E C I O  Ć W I K A

L W Ó W  1888.
O  o xi a  1  z ł r .  4 0  o t .

Skład m księgarni 
6UBRYN0WICZA i SCHMIDTA

W E  L W O W IE.

m m
:
#

im
s  
# _

#
#
#
*
#

gaYhihłry kolorowe, serwe ki, ręczniki 
bordiurau i i do haftu i t. d. i t. d.

p o l e c a

S k ła d  p łó c ie n  i s to ło w e j b ie lizn y
c. k. uprzyw. fabryki

ED. OBERLEITHNERA S™2"
w e Lw ow ie, p lac  M arjack i,  1. 8. Q

O O O O G O < X I X X X X X X X X X X X X D O O O O O /

s  Z n i ż o n e  c e n y  n n i t y .  a

1

W moich sklepach i głównym magazynie utrzymuje tylko najlepsze 
gatunki wyłącznie krajow ej n iezap aln ej NAFTY  i sprzedaję 
takową detajlicznie po cenach uajmierniojszyeh :

L it r  nafty podwó|. rafie, bezwouuej kryształowej (Kiisor Oel) po 3 4  ct. 
i. » „ n » salonowej Nr. 0. „ 33  „
„ „ czystej uieeksplodująeej białej Nr. I. 30  „
„ „ „ „ gospodarskiej Nr. II . „ 18 „

Kupującym naraz przynajmniej 10 litrów, odstawiam naftę do domu 
i opuszczam  z powyższych cen na litrze 3 centy, kupującym naftę 
całeiui beczkam i zawierającemi około 180 litrów daję prócz wymie­
nionego opustu jeszcze stosowny rabat.

Ktoby zaś z miejscowych odbiorców większej ilości nafty u siebie 
przechowywać uieeliciał, otrzyma asygnaty, któremi zakupioną naftę 
częSciowo w każdym moim sklepie odbierać może. Przy częściowym 
odbiorze daję jednakże opustn jed en  cent na litrze.

Do lamp błyskaw icznych  trzymam onobny gatunek  
oszczędnie i dobrze palącej się nafty, którą przy odbiorze większym li t r  po 
18 centów oddaję. Na prow incję wysyłam za przekąsem  do 
wszystkich stacji kolei żelaznej zamówioną naftę.

P i o t r  3x £ i ą c z 3 r ń . s 33: i
we L w ow ie , Sykstuska l. 47.

m

Zam ów ienia przyjm ują m oje sklepy głów nego m agazynu.
T elefon  K r. 159 .

Wydawca i redaktor o<ł po w id z ia ln y : J ó z e f  L a i t o w u i c l r i .  Papior % fabryki ^erlańskiei.
’ t

Z D m H rn i .Dziennika Polakiego", pod sarzadenj Z y g m u n t a  I l a l a o i ń R k i e g o


